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JgĘT  Przez cały ciąg wystawy Polacy udający 
się do Paryża mogą nabywać Sra Ctasu w Grand 
Magasins du Printemps, Boulevard Haussmann 70.

Kraków 12 piźizlemlba
Arcyksiąże Karol Ludwik, brat cesarski, 

przebywa od wczoraj w murach naszego 
miasta. W chwili przybycia Arcyksięcia do 
kraju oceniliśmy znaczenie tych odwie
dzin. Znaczenie to wzmaga Bię w Kra
kowie już dla tego, że dostojny członek 
rodziny cesarskiej jest protektorem Akade
mii polskiej, której siedziba w stolicy Pia
stów i Jagiellonów. Ten jeden doniosły fakt 
streszcza w sobie całe położenie i tłómaczy 
dostatecznie uczucia, z jakiemi Arcyksiąże 
przybył do nas i z jakiemi ludność tego 
kraju przyjmuje go. Fakt ten jest w dzi
siejszych czasach tak wymownym, że nie 
potrzebuje wyjaśnienia, jest on bowiem nie
jako kwiatem stosunku, który od kilkunastu 
lat zapanował między narodem polskim a 
Koroną i domem Habsburgów. Stosunek 
ten oparty jest na uznaniu przez Koronę 
praw narodowych kraju i na wdzięczności 
za rozwijanie i osłanianie tychże pod egidą 
domu panującego. Wobec też tego stanu 
rzeczy, którego utrwalenie i ustalenie leży 
widocznie w interesie i zamiarze stron obu, 
mianowicie wobec grożących im wspólnie 
burz i zawikłań zewnętrznych, przyjęcie, 
jakiego tu doznaje, jakiego doznał w ca
łym kraju Arcyksiąże w ciągu kilkunastu- 
dniowego pobytu swego, tłómaczy się samo 
przez się i nikogo nie dziwi. Świadczy ono 
zarazem, że stosunki wiążące brata cesar
skiego z krajem naszym, głębiej sięgają, niż 
je ofieyalny charakter wskazać może; prócz 
względów politycznych są tu w grze także 
wspólne przekonania, szczere i serdeczne 
uczucia. Arcyksięcia z krajem naszym łą
czy niezawodnie sympatycznie jedno i to 
samo przywiązanie do wiary ojców. Arey- 
książe Karol Ludwik przepędził czas ja
kiś w naszym kraju i był niejako zwiastu
nem ery, która dziś zapanowała w stosun
kach G-alicyi do monarchii; że mu kraj 
nasz pozostał w myśli i sercu, świadczy 
ta jego chęć przybycia do nas oraz pamięć 
na zmarłego męża stanu, którego wdowę 
odwiedził, a nad grobem którego odmówił 
modlitwę.

Kraków nie pierwszy raz wita dostoj
nego brata cesarskiego a pamiętnym na 
zawsze pozostał obchód otwarcia Akademii, 
na który zjechał Arcyksiąże Karol Ludwik 
jako jej protektor, obchód którego znaczenie 
i doniosłość daleko po za mury Krakowa 
sięgały.

Stosunek tej części Polski do monarchii 
Habsburgów wspiera się na związku ser
decznego przywiązania do dynastyi z je
dnej strony, a szczerej przychylności z dru
giej; węzłów tych nie stworzyły wieki, tem

mniej przed wiekiem spełnione fakta, ale 
proste wymierzenie sprawiedliwości i uzna
nie najdroższych narodowi praw, którego 
niejako godłem jest Akademia krakowska, 
oraz okazanie narodowi polskiemu zaufania 
i zaufanie mu, za czem poszły bezpośrednie 
stosunki z Koroną, z osobą Monarchy i człon
kami jego rodziny. Idea dynastyczna ani 
w historyi, ani w prawodawstwie narodu 
polskiego nie przechowała s ię , a jednak 
wiązała się ona z pewnemi rodami panu- 
jącemi, otaczając je miłością ogółu, jak 
Jagiellonów i Wazów i przetrwała nawet 
panowanie tych dynastyj. Węzeł łączący 
kraj nasz z dynastyą Habsburgów nie jest 
też przj'padkowym i luźnym.

Są różnego rodzaju przyjęcia panujących 
lub członków domów panujących, są różnego 
rodzaju uroczystości; na jednych piętno nieo
mylne wybija przymuB, nakaz lub obawa; na 
innych wolna wola, zapał, instynkt, potrzeba 
serca i rozumu ludności. Przyjęcie, jakiego 
doznaje brat Cesarza Austryi w tym pol
skim kraju jest i pozostanie dla najobo
jętniejszego widza wypływem potrzeby za
równo serca, jak rozumu. Wszystko tu im
prowizowane, dowolne, pochodzące z głęb
szych tajników uczuć narodu. Przyjęcie to 
jest też pięknem, bo jest prawdziwem. Nę
dza, żal, rozpacz dnia każdego, nie uginają 
tu w dniu świątecznym czoła w trwodze, 
bo na rozkaz lub dla zażegnania zemsty; 
ale wdzięczność, poczucie łączności i wiara 
we wspólną przyszłość witają miłego i 
drogiego gościa. Przyjęcie nie jest szty- 
wnem, bo obie strony zbliżają się do sie
bie z pełnem zaufaniem; kraj, iż w ka
żdej większej czy mniejszej potrzebie ra
chować może na dom panujący i jego opie
kę; dynastya, że liczyć może na Polaków 
i że w tem przekonaniu nic jej zachwiać 
nie potrafi. Takie zaś odwiedziny i takie 
przyjęcie, ścieśniają zawsze wspólne węzły, 
wznawiają wspólną wiarę i w tem ich do
niosłość, znaczenie i użyteczność, mianowi
cie w czasach tak wzburzonych i niepewnych 
jak obecne.

Poseł G o l e j e w s k i  postawił wniosek o przenie
sienie czwartej części kosztów leczenia na gminy. 
Niezbyt dawno pisaliśmy w tym przedmiocie z po
wodu coraz wzrastających wydatków na koszta le
czenia, i uważamy za rzecz zupełnie naturalną, że 
w Izbie postawiony został wniosek podobnej treści. 
Jednak nie idzie zatem, abyśmy spodziewać się, a 
nawet życzyć mieli dla wniosku posła Golejewakie- 
go innego losu, nad odesłanie do Wydziału krajo
wego, celem postawienia na przyszłej sesyi uwag 
lub projektów do ustaw, jakie Wydział uzna za 
potrzebne. Sprawa ta przechodziła już kilkakrotne 
fazy najsprzeczniejszych wyobrażeń, i wreszcie na
leżałoby, aby Sejm ją rozebrał, zasadniczo i bez 
uprzedzeń. W r. 1855 rząd ówczesny przeniósł koszta 
leczenia na kraj, ale ponieważ wydatki w ciągu 
lat dziesięciu powiększvły się czternaśaie razy, wiec 
na wniosek Wydziału krajowego, Sejm w r. 1868 
uchwalił ustawę przekładającą połowę kosztów le
czenia na gminy.

O l tego czasu, corocznie ponawiał się wniosek 
powrotu do stanu z przed roku 1868, alo Wydział 
krajowy odradzał podobnego kroku, i mając pole
cenia zbadania sprawy, wniósł w r. 1874 projekt 
ustawy o przejęcie na kraj kosztów leczenia ubo
gich dotkniętych kiłą, i o zniżenia obowiązków 
gmin do trzeciej części. W komisyi sejmowej po
dzieliły się zdania, a kiedy większość ze sprawo
zdawcą Drem H o s s a r d e m ,  wnosła przenieść 
wszystke kos: ta leczenia u% kraj, mniejszość ko- 
misyi przez usta swego sprawozdawcy posła Kra-  
iÓ3*kiego,  radziła jedynie usunąć odpowiedzial
ność gmin za leczenie ubogich od lat pięciu nieza- 
mimkujących w gminie. Wszyscy prawie najzna
komitsi posłowie stali w sprzeczności z wnioskiem 
większości komisyi, jak to wskazuje imienne gło
sowanie, w którem uchwalono przy pomocy posłów 
włościańskich, wziąść pod szczegółowe obrady wnio
sek większości komisyi 69 głosami przeciw 50.

Zalrdwie upłynęło trzy lata od czasu zaprowa
dzenia nowego Bystemu, a już zastraszający wzrost 
wydatków spowodował wniosek o powrót do dawne
go systemu. Poseł Golejawski jui w r. 1874 po
dniósł był w Izbie upadły w komisyi wniosek ów
czesny Wydziału, aby gminy płaciły tylko część 
kosztów leczenia. Dziś zaś w następstwie tej za
sady postawił wniosek wspomniany.

Przebieg ten historyczny sprawy, przypomnieli 
śmy dla tego, aby uprzytomnić wszystkie próby, 
jakie były robione, i żeby wskazać, że w obu sy
stemach musi tkwić błąd, kiedy oba wywołują za
wsze bezzwłoczną agitacyę za zmianą. Przystępu
jąc zatem do ref irmy, należy koniecznie wziąść na 
uwagę obustronne złe, a nie wyszukiwać jedynie 
argumentów, na poparcie jednego z dwóch syste
mów. Taki rozważny a umiarkowany pogląd przed
stawiony był w r. 1874 w projekcie Wydziału 
krajowego, wówczas zbyt pospiesznie i pochopnie 
odrzuconym, a był on jednak o wiele lepszym niż 
uchwalona ustawa i nie narażał kraju na niebez
pieczeństwo wydatków, które dziś coraz bardziej 
się mnożą.

Powracać dziś do obarczania gmin kosztami le
czenia, trudno bez popełniania wielkiej niesprawie
dliwości; byłoby to zrzuceniem ciężaru powszechne
go na jedną klasę ludności. Sejm może teraz zmie
nić sposób rozkładu ciężaru, ale nie może już zwol
nić obszaru dworskiego od ciężaru, i można być 
pewnym, że wniosek podobny nie znajdzie większo
ści w Izbie.

Co do nas, musimy powrócić do zapatry wań nie
dawno wyrażonych, że koszta leczenia winny cię
żyć na tym okręgu zdrowh. który m* się składać 
z kilku gmin i obszarów otworskieb. Żaby zaś ko
szta te rozkładały się równo na kraj i nie prze
ciążały jednych okręgów na niekorzyść drugich, 
potrzeba, żeby ciążyły na okręgu zamieszkania, a 
nie na okręgu, w którym chory urodził się. Rze
czywiście, trudno wymagać, aby za ubogiego opła
cała koszta leczenia gmina, z którą ten nic nie 
miał wspólnego, gdy ją w sile wieku opuścił, szu
kając dla siebie chleba, i wiele lat przepędził po 
za miejscem urodzenia, może przez ten czas gdzie
indziej pracował, i zarabiał, i przyczyniał Bię do 
pomnożenia bogactwa i dobrobytu w miejscu swego 
zamieszkani*. Człowiek taki, kiedy los odwróci się 
od niego, kiedy siły stargał, według ustaw o swoj- 
szczyźnie ma Btawać się ciężarem gminy, w której 
przypadkiem się nrodził.

Jeżeli jednak ustawa o swojszczyźoie nakłada 
ten obowiązek na gminy, to nic nie przeszkadza, 
abyśmy go uczynili przez to mniej dolegliwym, że
by ustawa przynajmniej koszta leczenia wkładała 
na gminy zamieszkania.

Obowiązek nie może przecież iść dalej, jak Btar- 
czą siły okręgu zdrowia, wkładając więc na jego 
barki koszta leczenia ubogich chorych, należy go u- 
czynić ile możności przystępnymi, a to, aby koszta 
utrzymania szpitalów, oraz koszta chorób specyal-

nych, wymagających znacznych wydatków, jak o- 
błąkanych, pozostały obowiązkiem kraju.

Wiemy jak dalece teraz niepopularną jest wszel
ka myśl, która przypomina gminę zbiorową. Oba
wiają się w Sejmie wszelkiego połączenia gmii 
z obsrarami, ponieważ w przyszłości mogłoby to 
doprowadzić do gminy zbiorowej, która stała się 
jakiemś straszydłem. Tak to u naB jeszcze wiele 
znaczą hasła i możaa wszystkiego użyć na postrach. 
Na uprzedzenie niema rady; jeżeliby jednak Izba 
miała się niemi powodować, w takim razie niech 
zrezygnuje z nadziei naprawy naszych zaniedba 
aych stosunków; bo przecież nie ulega wątpliwości, 
że nie zdołamy w żadnej sprawie zaprowadzić sku
tecznego polepszenia, bez oparcia się na gruncie 
powszechnej sprawiedliwości, bez równomiernego 
rozkładu ciężarów publicznych.

Zasadzie tej, mamy nadzieję, hołduje Wydział 
krajowy. Referentem spraw szpitalnych, jest dziś 
ten sam właśnie sprawozdawca większości komisyi 
w r. 1874, który przyprowadził do skutku ustawę, 
z powodu że dawny system był uciążliwym dla 
gmin. Dziś ma on sposobność ocenienia dokładnie 
niedogodności i niebezpieczeństwa systemu obecne
go, a tem samom niepowinien szukać ratunku w po
wrocie do dawnych błędów, lecz niezawodnie będzie 
się starał o wynalezienie dróg nowych. Niecbcąc 
nagłych przemian, które często bywąją źródłem 
błędów, mniemamy, że wniosek posła Golejewskie- 
go nie może być załatwionym pospiesznie w ciągu 
tej sesyi, ala należy go odstąpić Wydziałowi kra
jowemu.

KORESPONDENCI! „CZASU!*

L w ó w  11 października.

17-te posiedzenie sejmowe.

P. X. B u c h w a l d  przedłożył wniosek, aby datki 
gmin na nauczycieli ludowych ściągane były przez 
organa rządowe razem z podatkami. Na żądanie 
wnioskodawcy odesłano ten wniosek bez drukowa
nia do komiByi edukacyjnej.

Na porządku dziennym była Bpecyalna dyskusja
0 budowie domu administracyjnego przy zakładzie 
obłąkanych w Eulparkowie.

Po odrzuceniu wniosku p. H a u  a n e r  a , aby 
kwotę wyznaczyć się mającą ograniczyć do 45,000 
sir., uchwalono wnioski komisyi, które wczoraj po
dałem.

Bez dyskusyi uchwalono dalej na wniosek komi
syi budżetowej (sprawozdawca p. Skałkowski):

„Na rekonstrukcyę drogi wiodącej od rogatki 
gródeckiej we Lwowie do krajowego zakładu dla 
obłąkanych na Eulparkowie, otwiera się Wydzia
łowi krajowemu kredyt do wysokości kwoty złr. 
9825 cent. 17, który ma być pokryty z tej sumy, 
która z funduszu krajowego na subwencjonowanie 
dróg powiatowych i gminnych będzie przeznaczoną 
w budżecie na r. 1879“.

Na wniosek komisyi szpitalnej (ref. p. Kamiński) 
również bez dyskusyi uchwalono:

Sejm otwiera na postawienie budynku gospodar
skiego dla Bzpitala powszechnego we Lwowie kre
dyt w sumie 8217 złr. na r. 1879, tudzież: „Sejm 
otwiera Wydziałowi krajowemu na rozszerzenie ła
zienek w Zakładzie dla obłąkanych na Eulparko
wie dodatkowy kredyt w kwocie 3972 złr.“

Na wniosek tejże samej komisyi (ref. p. Weso
łowski) poczyniono dalej bez dyskusyi następujące 
zmiany w etacie poBad i płac krajowego zakładu 
dla obłąkanych na Eulparkowie:

I. Ustęp 2 w dziale I A. który opiewa:
„Trzech lekarzy doktorów medycyny" znosi się

1 na przyszłość ma opiewać:

„Czterech lekarzy Drów medycyny, a to: dwóch 
prymaryuszów pełniących służbę lekarzy ordynują
cych, a dwóch Bekundaryuszów".

II. Ustęp 2 w dziale I C. który btzmi: 
„Oficyał*

znosi się i ma opiewać:
„Dwóch ofieyałów".

III. Ustęp 2 w dziale II opiewający:
„Lekarze:

a) płacy po 1000 złr.,
b) pomieszkanie z opałem,
c) wikt,
d) dodatku pięcioletniego po 150 zlr.“ 

znosi Bię i zastępuje uBtępem:
„Lekarze:

A. prymaryusze:
a) płacy po 1500 złr.,
b) pomieszkanie z opadem,
c) wikt,
d) dodatku pięcioletniego po 200 złr.

fi. sekundaryusze:
a) płacy po 1000 złr.,
b) pomieszkanie z opałem,
c) wikt,
d) dodatku pięcioletniego po 150 złr."
Nastąpiło sprawozdanie komisyi drogowej wzglę

dem drogi Lwów-Stojanów.
Uchwałą sejmową z d. 30 września b. r. zwró- 

conem zostało sprawozdanie o uznanie drogi Lwów- 
Stojanów za krajową, z poleceniem:

a) Zaproponowania stanowczego duktu tej drogi 
co do jej części od Lwowa do Kamionki;

b) Zbadania, czyli drogą ze Stojanowa do Kra
snego nie zaspokoiłaby potrzeb tamtejszej okolicy?

Co do pierwszej części tego polecenia komisya 
drogowa mniema, że w ustawie już stanowczo o- 
rzekać o pewnym dukcie części drogi od Lwowa 
do Stojanowa jest zbytecznem, a może nawet szko- 
dliwem. Zbytecznem, wystarczy bowiem, jeśli brzmie
nie ustawy będzie takie, które co do przyszłego 
duktu niczemu nie przesądza i niczego nie wyklu
cza, a oznaczeniem punktów końcowych i środko
wego jej kierunek główny wskazuje.

Niemożliwą jest rzeczą już dzisiaj stanowczo o- 
rzec, jak w szczególe droga ta między Lwowem a 
Kamionką prowadzoną być ma; orzeczenie takie 
winny poprzedzać ścisłe badania tak jednego jak 
i drugiego duktu pod względem ekonomicznym i 
finansowym, również pertraktacye względem dobro
wolnych datków, a pod tym ostatnim względem o- 
rzcczenie stanowcze nawetby było BzkodUwem.

Co do drugiej części polecenia, ażeby komisya 
drogowa zbadała, czyli droga ze Stojanowa do Kra
snego nie zaspokoiłaby potrzeb tamtejszej okolicy. 
Komisya jest zdania, że droga ta oprócz trudno
ści, które nastręcza, bynajmniej tym potrzebom nie 
odpowie.

Komisya tedy obstaje przy swoim pierwotnym 
wniosku.

Ztąd wywiązała się dość długa dyskusya. P. X. 
K r a s i c k i ,  jako mieszkaniec tamtych okolic po
piera wnioski komisyi, odwołając się do ludzkości 
i wspaniałomyślności kraju.

P. G o l e j e w s k i  uważa, że wniosek komisyi nie 
jest dostatecznie uzasadniony, nie chce głoBowuć na 
ślepo i wnosi, aby całą sprawę odesłać do Wy
działu krajowego z poleceniem wj gotowania szcze
gółowego projektu.

P. W o l a ń s k i  Erazm podnosi znowu swój wnio
sek o uznanie tej drogi za powiatową i Bubwen- 
cyonowanie jej z funduszu krajowego i żąda, ażeby 
aż do załatwienia tego wniosku, który do komisyi 
odesłany został, wstrzymać się z uchwaleniem u- 
stawy.

Przemawiali jeszcze pp.: G r o s s ,  K r a s i c k i ,  
T y s z k o w s k i ,  G o l e j e w s k i ,  poczem sprawozda
wca obszernie odpowiadał na zarzuty i gorąco za
lecał wniosek komisyi. Przy głosowaniu odrzucono 
prawie jednogłośnie wniosek p. Wolańskiego, a

Część literacko-artystyczna.

Z R U S I .
(Dokończenie).

NareBzcie powieść mogłaby posłużyć wybornie 
do popularyzowania pojęć i zapatrywań politycznych, 
ekonomicznych i moralnych. Niejeden fakt z prze
szłości polsko-ruskiej dostarczyłby wątku do bar- 
dzo nauczających powiastek dla ludu. Towarzystwo 
dobrze zorganizowane, w celu p>wyźijj wskazanym, 
odegrałoby niewątpliwie znacznącą rolę w rozwią
zaniu t. z. kwestyi ruskiej. Na luźaych, sporady
cznych usiłowaniach w tym kierunku u nas nie 
zbywało, ale tutaj chodzi nam o to, aby praca ta 
była systematyczną, konsekwentną i wspieraną przez 
ogół ludzi dobrie myślących. Nie przeczę, z« na to 
potrzeba znacznych środków, ale skoro Hpólec-eń- 
stwo nasze zrozumie swój interes i csłą dor.i isłosć 
tej pracy, niechybnie ich dostarczy. Wstydby nam 
było, gdybyśmy mając tak piękną nie w jednym 
Względzie przeszłość, nie chcieli jej utyć do obale
nia wrogich zamysłów tych, któr y poniewierają jej 
majestat, wydobywają z przeszłości broń przeciwko 
nam, celem podkopania tego, co ona z takim mo
zołem dźwigała. ,

Drugim środkiem byłoby zakładanie burs po mia
stach, gdzie się znajdują gimnazya, celem ułatwie
nia kształcenia się ubogiej młodzieży polskiej i ru
skiej. Młodzieży polskiej już dla tego należałoby 
nłatwiać kształcenie się, że za-ób inteligencji pol
skiej, we wschodniej części kraju, będzie się zwię
kszać tylko powoli. Właściciele ziemscy lub raie- 
szczłnie i dawniej starali się ile możności eduko
wać dzieci. Ostatniemu czasy liczba właścicieli ziem
skich, pochodzenia polskiego, zmniejsza się z każ
dym rokiem. Tymczasem inteligencja rus&a bardzo 
szybko wzrasta i wzrastać bęozie, co przy dzisiej- 
Bzem jej usposobieniu, nie jest bynajmniej z korzy

ścią dla naszego kraju. Jeszcze przed kilkunastu 
laty inteligencja ruska składała się z samych pra
wie księży, a dziś pełno Rusinów na wszystkich 
stanowiskach. Wzrost ten nadal będzie jeszcze pręd
szy, bo Rusini mają niewyczerpane zasoby w lu
dności wiejskiej, zkąd będą wydobywać coraz to 
większe siły. Dia tego chcielibyśmy, aby ubogi chło
piec pochodzenia polskiego, mający zdolności do 
nauki, znajdował zawsze ułatwienie i pomoc do o- 
siągnięcia jakiegoś stanowiska w spółeezeóstwie. 
Trzeba w tym razie brać przykład z Rusinów. Każ
dego ubogiego chłopca, o ile tylko mogą, ciągną 
w górę, byle w przyszłości zyskać w nim jednego 
więcej szermierza ruBkiej idei narodowej. Ale z dru
giej strony obawiamy się, aby nas nie posądzono 
o obskurantyzm, o nieprzychylność dla szerzenia się 
rświaty wśród Rusinów. Owszem z całego serca ży
czylibyśmy jak najszerszego jej upowszechnienia. 
Stara to zasada, że światło wiedzy, to prawdziwa 
potęga. Ale chcielibyśmy, aby ta oświata była praw
dziwą, opartą na wzniosłych zasadach cywiliz&cyi 
ząchodnio-katolickiej, a nie taką, jaką dziś widzi
my wśród pseudo-inteligencyi ruskiej, hołdującej 
kierunkom przeważnie ujemnym. Z tego powodu 
bylibyśmy zdauia, aby bursy, projektowane przez 
nas, przyjmowały, oprócz ubogiej młodzieży pol
skiej, dzieci włościan ruskich i dopomagały im do 
kształcenia Bię na dobrych ̂  obywateli kraju. Nie- 
podobna, aby w ciągu ośmiu lat pobytu w gimna
zjum, pod okiem seniora bursy, wśród kolegów 
Polaków, niezatarł się wszelki szkodliwy wpływ 
pozaszkolny. Im więcej z Indu ruskiego mieli
byśmy wychowańców w takich bursach, tem sowi
ciej opłaciłyby się w przyszłości koszta łożone na 
ich utrzymanie. Tylko na seniorów należałoby po
woływać ludzi światłych i oddanych z ciłem zami
łowaniom pięknemu celowi, do jakiego projektowa
ne bursy mają prowadzić.

Za trzeci ważny środek wywierania wpływu na 
spółeczeństwo ruskie, uważamy zakładanie biblio
tek publicznych po znaczniejszych miastach Galicji 
wschodniej. Przez to osiągnęlibyśmy cel podwójny. 
Najpierw w bibliotekach takich przybyłyby nowe

ogniska życia umysłowego na prowincyi. Przyznać 
się ze smutkiem musimy, że w tym względzie po
zostaliśmy daleko po za Europą. W Niemczech lub 
Francyi, w miastach stosunkowo daleko mniejszych, 
znajdujemy biblioteki publiczne rządowe lub miej
skie. A u nas w takich miastach, jak Przemyśl, 
Tarnopol, Stanisławów, publiczność pozbawioną jest 
środków dalszego kształcenia się. Biblioteki gimna
zjalne są zwykle niewielkie i służą tylko wyłącznie 
potrzebom szkoły.

Większych bibliotek prywatnych, po naBzych mia
stach prowincyonalnych, nie ma, a gdyby nawet i 
były, to nie każdy może z nich korystać. Pokarmu 
umysłowego naszej prowincyi dostarczają tylko 
czytelnie prży księgarniach, składające Bię z samych 
prawie powieści i romansów. Przyznać należy, że 
% takiego źródła wiele zaczerpnąć nie można. I 
czyż mamy się dziwić, że nasza publiczność pro
wincjonalna tak mało czyta i tak miło kupuje 
książek. Uśpienie umysłowe jest naturalnym rezul
tatem tego stanu, bo niema bodźca, niema zachęty 
do pracy. Otóż biblioteki publiczne, zdaniem na- 
szem, mogłyby złemu zaradzić, sprowadziłyby jakiś 
ruch umysłowy, powiększyłyby zasób wiedzy społe
czeństwa prowincjonalnego, pozbawionego dziś mo
żności zaspokojenia swych poważniejszych potrzeb 
duchowych. Przy tem dobrze pokierowane biblioteki 
publiczne, rozbudzając jakieś życie umysłowe, przy
czyniłyby się znacznie do osłabienia potężnego dzi
siaj wpływu niektórych dzienników, zaspokajających 
prawie wyłącznie wszystkie potrzeby umysłowe 
prowincyi. Z drugiej znowu strony z bibliotek pu 
blicsaych korzystaliby księża ruscy i ich rodziny. 
Wiemy, jak przykra są stosunki materyalne nieje
dnego księdza ruskiego, obarczonego rodziną. Nie
kiedy braknie mu środków nu opędzenie najnie 
zbędniej8zych potrzeb, więc o kupowania książę* 
lub prenumerowaniu czasopism mowy być nie mo
że. Dopóki z dworem były dobre stosunki, ksiądz 
zaopatrywał się ztamtąd w książki. Ale dziś czasy 
się zmieniły. Właściciel ziemski nie wszędzie mie 
szka na wsi, a jeżeli i mieszka, to nie jeden ksią
żek nie kupuje, lub niema z plebanią ruską żadnych

towarzyskich stosunków. Więc i ksiądz ruski, jeżeli 
ma jakieś wyższe umysłowe potrzeby, ucieka się 
do tego samego źródła, to jest do czytelni księ
garskiej. Jakież to wielkie znaczenie miałaby dla 
inteligencyi polsko-ruskiej umiejętnie nagromadzona 
i dobrze kierowana biblioteka publiczna. W niej 
mogłyby znaleźć miejsce najlepsze dzieła dotyczące 
historyi i literatury polskiej, rozmaite pamiętniki, 
poezye i wyborowe powieści, tłóm&czenia dzieł po
ważniejszych z literatur obcych i t. d. Tutaj nasza 
bogata literatura rozniosłaby nietylko światło wie
dzy, ale i lepsze, szlachetniejsze uczucia wśród 
czytającej ruskiej publiczności. Byłoby istotnie 
grzechem, gdybyśmy nie użyli dla celów narodo
wych tak potężnego czynnika, jakim jest literatura 
nasza, przejęta na wskróś dążeniami zacnemi i mo
ralnemu Kobiety zwłaszcza ruskie, skoro raz zna
lazły upodobanie w utworach naBzej literatury po
etycznej i powieściowej, zapewne niezbyt skwapli 
wie brałyby do ręki tuzinkowe wyroby własnych 
pisarzy. W projektowanych bibliotekach należałoby 
zebrać wszystko, co tylko w kwestyi ruskiej wyszło 
z pod pióra polskiego. Byłaby to bardzo pożądana 
lektura, zwłaszcza dla młodzieży ruskiej. Trzeba 
koniecznie się starać o jak najliczniejsze upowszech
nienie prac tego rodzaju a nawet gdyby Bię zna
lazły środki, postarać się o ich przekład na język 
tuski. Społeczeństwo dbające o swoją przyszłość i 
o swój rozwój, powinno koniecznie znaleść środki 
na założenie, choć w dwóch lub trzech większych 
miastach prowincyonalnych, bibliotek publicznych. 
Słyszeliśmy o zamierzonych o furach bibliotek pry
watnych na użytek publiczny, dla Lwowa lub Kra
kowa, gdzie już i tak nie zbywa na bibliotekach 
publicznych. Csyżby nie było daleko większą za
sługą ze strony ofiarodawców, gdyby który z nich 
chciał zrobić ofiarę dla jednego z większych miast 
prowincyonalnych? .

Na podaniu i wskazaniu środków wyżej wymie
nionych na rfczie muszę poprzestać. Nie przeczę, 
że ludzie dobrej woli, obznajomieiii należycie i  tą 
kwuBtyą, znajdą jeszcze wiele innych środków. 
Chodziło mi tylko o zwrócenie uwagi na coraz

szersze rozmiary, jakie zaczyna przybierać t. z. 
kweatya ruska. Praca ta najzupełniej odpowie za
miarom piszącego, jeżeli choć trochę się przyczyni 
do głębszego zastanowienia się nad kwestyą ruską 
i pobudzi do jakiegoś działania. Również nie wska
zywałem sposobów wprowadzenia w życie żadnego 
z powyższych projektów. Ludzie praktyczni i kraj 
miłujący znajdą stósowniejsze od tych, które mógł
bym przytoczyć. Tylko nie zapoznawajmy ważności 
dla naB tej kwestyi. Nie powinniśmy zapominać, 
że Roś czerwona była naszą pierwszą zdobyczą po 
tak licznych stratach na zachodzie, jakieśmy po
nieśli skutkiem nieszczęśliwego podziału Polaki 
przez Bolesława Krzywoustego. Zajęcie Rusi czer
wonej było pierwszym śmiałym krokiem w naszem 
dążenia na wschód. Przez jej zajęcie otwarły się 
szerokie drogi dla naszej działalności cywilizacyjnej 
i politycznej i przez nią tylko zyskaliśmy wpływ 
na inne kraje ruskie. Jeżeli nasze prawa history
czne do ziem ruskich nie mają być mrzonką, to 
wszelkimi sposobami powinniśmy się starać o za
chowanie naszego wpływu i znaczenia na Rusi 
czerwonej. Utrzymanie zaś i wzmocnienie polskości 
w Gaiicyi wschodniej będzie zarazem dowodem na
szej wytrawności i dojrzałości politycznej. Czyż
byśmy mieli nędznie zmarnować to, co nasi przod
kowie zdobyli Bwą ciężką pracą i tak hojną ofiarą 
krwi? Jesteśmy głęboko przekonani, że rozwiąza
nie kwestyi ruskiej nie da się osięgnąć żadnemi 
kompromisami lub tranzakcyami politycanemi. Prze
ciwnie, przy dzisiejszem usposobieniu znacznej wię
kszości Rusinów, środki te i sposoby sprowadziłyby 
jeszcze większe rozdwojenie. Rozwiązanie kwestyi 
ruskiej winno wchodzić w zakres tak zwanej pra
cy organicznej. Im prędzej do niej się zabierzemy, 
tem rychlej spodziewać się możemy pomyślnych 
rezultatów. Pamiętajmy o tem, że jest garstka lu
dzi nadzwyczaj przebiegłych, podkopujących się, 
jak krety pod gmach pięciowiekowy naszej pracy 
historycznej. A więc caveant consules, ne quid re- 
publica dstrimenti capiat! A. Sulima.

------------------- » W « --------------—
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znaczną większością głosów wniosek p. Golejew' 
skiego, a po krótkiej dyskusji uchwalono następu
jącą ustawę:

Art. 1. Droga wiodąca od Lwowa lub od jednego 
punktu drogi rządowej Lwowsko - Tomaszowskiej 
przez Kamionkę od granicy państwa w Stojanowie 
uznaje się za krajową.

Art. 2. Powiaty, przez których terytoryum droga 
ta przechodzić będzie, obowiązane są opłacać wszel
kie wynzgrodzenia za grunta, czy to stale pod 
drogę zajęte, czy też na cele budowy czasowo u- 
żywane.

Przy §. 1 zabrał głos p. H a n s n e r ,  nie sta
wiając Żadnego wniosku; dziwi się jednakie, Ze 
sprawozdanie nie wspomina nic o c farcie konsorcj
um pewnego, która została w formie petycji do 
Sejmu wniesiona.

p. W o l a  ós ki. Jeżeli już ma się przystąpić do 
budowy drogi, to mówca pragnie, aby próbę tę od
byto na mniejszej przestrzeni i wnosi, aby drogę 
tę tylko do Kamionki uznano za krajową. — Wnio
sek ten nie został poparty.

P. G r o c h o l s k i  stawia wniosek, aby zamiast 
„do punktu drogi lowowsko-tomaszowskiej", powie
dziano w art. 1 „do Chołojowa".

Sprawozdawca odpowiada p. Grocholskiamu, że 
miasteczko to nie ma żadnego znaczenia, więc dro
ga, któraby się tam kończyła, nie miałaby wcale 
charakteru drogi krajowej — poczem ustawę i u- 
chwałę w drugiem i trzeciem czytaniu przyjęto.

Bez dyskusji przyjęto jeszcze następującą u- 
chwałę:

„Sejm poleca Wydziałowi krąjowemu, by po o- 
trzymaniu najwyższej sankcji do u3tawy, uznającej 
drogę ze Lwowa do Btojanowa za krajową, przy
stąpił do budowy tej drogi na przestrzeni od Ka
mionki do Stojanowa.

W tym celu upoważnia się Wydział krajowy do 
użycia sumy 30,000 złr. w. a. z fandussu ryczał
towego na budowę dróg krajowych w r. 1879 wy
znaczyć Bię mającego.

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, by zbadał 
wszelkie warunki, odnoszące się do dwóch możli
wych duktów drogi Lwowsko-Stojanowskiej, to jest 
na Kulików i Kukizów, tak pod względem ekono
micznym jako też i finansowym, a wynik tych ba
dań oraz wniosek co do przyszłego kierunku tej 
drogi Sejmowi na przyszłą seByę przedłożył."

P. B a d e n i zdaje sprawę o pozwolenie na pobór 
myt, których kilkanaście udzielono rozmaitym gmi 
nom i obszarom dworskim.

Nastąpiło sprawozdanie o petycyach.
P. L u k a s i e w i c z  zdaje sprawę o petycyi m. 

Chrzanowa o uwolnienie od dodatku do podatku 
domowo - czynszowego. Petycya ta już raz była 
przedmiotem obrad Sejmu, lecs dla braku komple
tu me mógł być wniosek uchwalony. Komisja wno
si przejście do porządku dziennego, ponieważ we
dług ustaw mogą być uwolnione tylko miasta. Po 
przemówieniu p. Lenartowicza Izba przychyla się 
do p e t y c y i ,  odrzuoając wniosek komiBji.

Ponieważ w ciągu obrad kilkakrotnie okazał się 
brak kompletu w sali, p. B a u m  czyni naglący 
wniosek o ustanowienie 4 kwestorów, których za
daniem byłoby utrzymać ponądek w Izbie i zapo
biegać dekompletowaniu Izby.

Bez rozpraw uznano nagłość i przyjęto wniosek 
p. Ba uma .

Petycyę Mendla Z i m m e r  m a n n a  o opuszczenie 
czynszu za dzierżawę myta w Podwctoczyskach, od
stąpiono Wydziałowi krajowemu. Podobnie też u- 
czyniono z petjcyą Wydziału powiatowi go w Kol- 
buszowy o wprowadzenie warzelni Eoli w Starej-Boli. 
Sierotom po ś. p. Iwanickim urzędnika Wydziału 
krajowego udzielono jednorazową zapomogę 148 złr., 
Towarzystwu pań Miłosierdzia św. Wincentego a 
Paulo w Przemyślu zapomogę w kwocie 500 złr. 
na rozszerzenie domu, miasteczku Uśde Zielone, 
które zgorzało niedawno — zapomogę w kwocie 
1000 złr.

P. Go ł e j  e w s k i  zdaje sprawę o petycji lwow
skiego Towarzystwa „Harmonia" o subwencję sta
łą roczną 2000 złr. i wyznaczenie delegata Sejmu 
lub Wydziału krajowego, któryby z głosem stano
wczym brał udział w zarządzie (!) Sprawozdanie to 
ubawiło bardzo Izbę. P. Golejewski odczytuje naj
pierw dwie Bprzcczne opinie komisyj o tern Towa
rzystwie. Jedna (ks. C z a r t o r y s k i  i p. M a d e j 
ski )  odmawia Towarzystwu temu racyi bytu wobec 
istnienia Towarzystwa muzycznego i nie pojmuje 
jaka korzyść z utrzymywania kapeli we Lwowie wy
niknąć może dla kraju.

Druga opinia pp. Sawczyńskiego i Jachimowskie 
go bardzo pochlebnie wyraża Bię o Towarzystwie, 
które kształci kapelistów dla całego kraju i ma 
cel humanitarny, gdyż daje zatrudnienie chłopcom, 
którzy by w przeciwnym razie stali się próżniakami. 
Kcmisya sejmowa nie mogąc doradzać wzięcia sta
łego ciężaru na kraj wnosi przejść do porządku 
dziennego, poczem p. Golejewski schodzi z trybuny, 
a wchcdzi na nię — sprawozdawca mniejszości ko- 
misyi, (p. W o l a ó s k i  Wład.). Mu.ejsjoćó wychwa 
łając tak zarząd Towarzystwa j&k i cel i rezultaty 
jakie już osiągnięto i dodając, że w razie odmó
wienia subwencyi byt Towarzystwa jest zagrożo
ny — wnosi udzielenie jednorazowej zapomogi w kwo
cie 500 złr.

Z powodu iż Sprawozdawca mniejszości wspo
mniał o „niedokładności" sprawozdania komiBji, do 
której należał kB. Czartoryski, zapytuje tenże spra
wozdawcę, co rozumiał przez ten wyraz.

Sprawozdawca odpowiada, te skoro Wydział dru
gą komisyę ustanowił, zdawać się musiało, że jakaś 
tam niedokładność zaszła.

P. P i e t  r u s k i  objaśnia, te Wydział dowiedzia
wszy się, iż tak p. M a d e j s k i  jak i ks. C z a r 
t o r y s k i  należą do Towarzystwa muzycinego, pra
gnął także usłyszeć inne zdanie według zasady 
audiatur et altera part i dlatego zasięgnął zdania 
drugiej komisy i.

Wywiązała się stąd znowu dyskusya, gdyż prze
mawiali wszyscy, poBłowie, o których wspomniano 
w sprawozdaniach mianowicie p. p. M a d e y s k i ,  
C z a r t o r y s k i ,  S a w c z y ń s k i ,  w końcu zaś mimo 
przemówienia p. H a u s n e r a ,  wniosek mniejszości 
upadł, gdyż słabą większością uchwalono przejść do 
porządku dziennego.

Z powodu spóźnionej pory 3'/* marsze łek odra
cza posiedzenie do jutra.

Londyn 7 października.

Powszechnie zajmują się tutaj w obecnej chwili 
pytaniem, jakie postanowienia mogły zapaść na wiel
kiej radzie ministrów, która się odbyła w sobotę 
w sprawie Afganistanu. Rada ta trwała przeszło 
trzy godziny. Od zamknięcia parlamentu po raz 
pierwszy zczali się rasem ministrowie. Jakkolwńk 
rezultat narady jest trzymany w sekrecie, mam po- 

- “ wemać, te gabinet oświadczył się przeciwnym

wszelkiemu działaniu bezpośredniemu i że zamie
rza raczej wstrzymywać i miarkować lorda Lyttona 
niżeli popychać go naprzód. Lecz jest możtbnem, 
że wypadki niedozwolą zatrzymać się w tej polity
ce wyczekującej. Jeśli ostatnia wiadomości są pra
wdziwe, ScerAli nie dozwoli rządowi angielskiemu 
odkładać operacyj militarnych do wiosny. Jeśli An
glia zmuszoną będzie do rozpoczęcia kampanii, roz
pocznie się ona podwójnym ruchem na Kandahar i 
Dżellabad. Chodzi bardzo o to, aby te dwa miast* 
zastały zajęte przed zimą. Zajęcie bezpośrednie te
rytoryum emira wywarłoby silne w ażenie moralne. 
Należy WBzelako dodać, że wojska anglo-indyjskie 
nie będą w możności ruszyć w pole przed trzema 
tygodniami. Będzie można zaledwie jak się to juz 
dzieje wysłać z Peszaweru jakiś kontyngens na o- 
bronę pokoleń kyberskich zagrożonych od Szer 
Alego, który zagraża im srogą pomBtą. Emir nie 
przebaczy im, że dali eskortę miByi angiel ikiej.

Ministrowie znów się mają zgromadzić. Zdaje się, 
że zwracają oni baczniejszą u we gę na stanowisko 
Rosyi niż Szir Alego. Depesza z Barlina donosi, że 
rząd petersburski ma zamiar wysłania korpusu ob 
serwacyjnego na tak zwącą granicę afganistaóską. 
Mówię tak zwaną, gdyż terytoryum rosyjskie nie 
styka się bezpośrednio z posiadłościami Emira, od
dzielone jest od nich 80 do 100 milowym pa
sem neutralnym. Prawdą jest znów, że panujący 
w Bacharze jest wasalem rosyjskim, lecz to nie u- 
sprawiedliwia wysłania korpusu obserwacyjnego na 
granicę, która nie jest zagrożoną. Jeśli to przyj
dzie do skutku rząd angielski będzie w tern wi
dział zamiar pośredniej pomocy Emirowi. Jakkol
wiek dzienniki rosyjskie odrzucają odpowiedzialność 
za te za wikłania i przemawiają pojednawczo, nie 
zmieni to znaczenia podobnego aktu. Wysłanie armii 
obserwacyjnej obudziłoby draźliwość rządu angiel 
skiego.

Zresztą pewni są tu łatwego zajęcia Kaadaharu: 
życzliwość plemion poładaiowyoh Afganistanu uła
twiłaby to zadinie. Rzecz się ma podubne z D>.e- 
labad. Zawziętość Szyr Alego przeciw pokoleniom 
kyberskim posłuży polityce angielskiej. Lecz w ża 
dnym wypadku operacje wojenne nie mogą się roi 
pociąć wcześniej niż w listopad ie. Wina to gabi
netu londyńskiego, który od trzech lat starał się 
wstrzymywać przygotowania wojskowe wice króla 
Indyj. Gdy Anglicy zajmą te dwa miasta, Szer Ali 
z pewnością wejdzie w układy.

Jest pewnem, że Sir A. Layard wraca do Anglii. 
Jego podróż stoi w związku z projektem ref rm 
w Azyi mniejszej i z komisyą rumelską. Nie wiado 
mo jeszcze co rząd postanowi w sprawie wykonania 
traktatu. Głoszą, że wysłano w tym przedmiocie 
notę do Petersburga.

Wracając do kweatyi afganistańskiej mogę do
nieść, że rząd zażądał ochotników do służby arty
leryjskiej. Niebawem zażąda ich dla kawaleryi. Wia
domo też, że emir rozporządza silną artyleryą i 
liczną kawaleryą, ale czy ma dużo amunicji? Pra
wdopodobnie pod tym względem n:e jest dostate
cznie zaopatrzony.

Okręt „Serapis", który odpływa w przyszłym ty 
godniu do Iadyj, powiezie z sobą pięć biteryj ar- 
tyleryi. Baterye te idą do Madras, gdzie zapeł
nią braki spowodowane formacją korpusu ekspe
dycyjnego.

Donoszą o śmierci lorda Ghelonsford dawnego 
lorda kanclerza, w 80 roku życia.

Rada szkolaa krajowa mianowała rzeczywistymi 
nauczycielami szkół etatowych: Alfonsa Z a j ą c z 
k o w s k i e g o  w Kolbuszowy, Jana E a s t o w i e  
c k i e g o  w Iwanówce, Stanisława B u k o w s k i e 
go w Kaczanówce, Tytusa P i tu  le j  a w Nadziejo- 
wie, Erazma G u t k o w s k i e g o  w Dukli i Szy 
mona W o j c z a k a  w Nowosiółce.

W i e d e ń  11 października. Rada państwa zwo 
łaną być ma d. 22 lub 23 b. m., N. fr .  Prette 
donosi nawet, że już jutro pojawi eię w dzienniku 
urzędowym odnośne ogłoszenie. Dziś miała się od
być wspólna rada ministrów, na którćj obecnymi 
być mieli ministrowie wspólni, oraz ministrowie 
Auersperg, Pretis, Tisza i Wenckheim. Z powoła
nia prezesów obu gabinttów, oraz ministrów skar
bu wnosić można, iż chodzi o dostarczenie fundu
szów nz najpilnie; s e potrzeby okupacyjnej armii. 
Hr. Andrassy dziś ts kże przybywa do Wiednia, 
gdzie nietylko obecnym będzie na wspomnianój ra
ił ie ministrów, lecz weźmie także udział w ukła
daniu mowy tionowój węgiersk ój, mianowicie co 
do ustępu o pob.tyce zagranicznej.

Budapetter Corretp. donosi: „N Pan poruwsł 
prezesowi gabinetu p. Tiszy tymczasowe kierowni
ctwo węgierskiego ministerstwa skarbu, ministrowi 
bar. Wenckheimowi aaś tymczasowe kierownictwo 
węgierskiego ministerstwa spraw wewnętrznych. Pre
zes gabinetu p. Tisza konferował dziś wieczór (d. 
10 b. m.) przez dłuższy czas z ministrom skarbu 
p. Pretisem. Jutro pod przewodnictwem N. Pana 
odbędzie się wspólna rada ministrów "

Bośni* i Hercegowin*.
Jenerał-major Rein'koder przeprowadza, jak do- 

noBzą dzienniki, pomyślnie pacyfiakcyę północno-za
chodni ćj części Chorwacji tureckiej, zainuiesikalói 
przeważnie przez Mahometan. Z powodu twierdzeń 
dzienników tureckich, że część ta kraju zamieszka
łą jest przeważnie przez chrześcian i że ci głównie 
stawiali opór wojsku austryackiemu, stara się dziś 
Prette na podstawie dat pewnych udowodnić, że 
tak nie jest, a mianowicie wykazuje, że sand żak 
Bihacza liczył w r. 1875 przed powstaniem 90,400 
Mahometan, 74 200 prawosławnych i 9200 katoli
ków; sandżak Zwornika (Possawina) 127 301 Ma
homet-m, 93 500 prawosławnych i 23,000 katoli 
ków. Przeto w obu tych sandżakacb przewyższała 
liczba ludności mahometańskićj o 12 000 dusz lu
dność chrześciańską. Z tego wyprowadza pomie 
mony dziennik, że opór pochodził ze strony ludno
ści mahometańskićj, a nie cbrześciańskiói.

Porta pogodziła Bię jak wiadomo, z ligą albań 
ską ; dobre to porozumienie przypisują okoliczności, 
że Porta winę zamordowania Mehmeda Alego sułu
da na rozbójników, a nie na ligę. Tymczasem r>,t-d 
turecki nie przestaje ściągać wojsk do wilajetn kos- 
sowskiego i podobno wkrótce ma się tam skoncen 
trować 150,000 żołnierzy. Wiadome ść ta nie licuje 
zupełnie z inną, ze źródeł półurzędowych pocho
dzącą, jakoby zwycięstwa austriackie w południo- 
wo-wschodnićj stronie Serajewa t«ki» wrażenie spra
wiły na ludności paszaliku Nowego Bazaru, że nm- 
sta Plewlje, Prijepolje i Sienica oświadczyć miały, 
iż gotowe są do poddania się. Gdyby nawet mia
sta te iBtotnie tę myśl miały, to wobec nagroma
dzonego tam wojska tureckiego, niezawodnie oba

wiałyby się jći zdradiić, i d li tego zaliczyć mu
simy wiadomośi tę do tćj samćj kategoryi, jak te, 
które z początsu okupa'yi zapewuały o uczuciach 
sympalyi ludu bośnackiego do Ans ryi.

R osja.
Zajście Anglii z Afganistanem i ewentualne tego 

zajścia skutki stanowią i dziś główny przedmiot 
zajęcia dla dzienników rosyjskich. Ztjmują się też 
one niemało emanem bankructwem bauku w Glav 
gowie, utrzymają?, że katastrofa ta je3t bezpośre
dnim wynikiem popłochu, jaki sprawiły w Anglii 
wiadomości o rzaczonem zajściu, tudzież wniosek, 
że musi ono niechybnie wywołać wojnę. Nowojt 
Wremia powiada, że upadek btnku glasgowakiego 
wcale nie został spowodowany brakiem funduszów 
lub przewagą passywów banku nad stanem czyn
nym, bo owszem — na parę dni przed ogłosieniem 
bankructwa papiery tej instytucyi stały tak świet
nie, że za akcyę wartośoi i  00 fiutów szterlingów 
dawano 230 func. sztetl. Przyczyną więc baukru 
ctwa było nie co innego, jak popłoch m ędiy akcyo- 
airyusziiui spowodowany bliskością wojny z Afga
nistanem. Bank gia^gowski więkizą część swych 
funduszów umieścił był w rękach kapitalistów in
dyjskich i auitralskich, o czem puólicmość an
gielska wiedzitłi i nie tylko, że się tem nie nie 
poko.ła, lecz przeciwnie poczytywała to zawazo za 
a e .z  bardzo korzystną. Ale skoro dzienniki za
częły głosić o konieczności woiny z Afganistanem, 
a nawet przypuszczać pidobieńitwo wojny z Roiyą, 
akcyouaryusze poczuli słuszną ob iwę, że w ladyach 
może wybuchnąć powitanie, że roi)jakie statki kor 
aarskie mogą zacząć krążyć na mirzach wscho
dnich, wskutek czego majątki nieruchome w Ia- 
dyacu i Australii stracą na wartość, zrujnowani 
zaś ich właściciele, a kredytorowie banku nic in
nego nad swą nieruchomość, nie mającą już żadnej 
ceny, nie będą w stanie odlać bankowi na Batys- 
fakcyę długów. Wynikł więc popłoch i zaczęto 
oblegać bani tłumnie domaga, ąc się zwrotu wkła
dów. A ponieważ bank wszy.tue prawie swoje fun
dusze użył był na zaliczki z terminami dłużazemi 
i realizować ich na razie n e  mógł, musiał więc 
oczywiście zawiesić wypłat*. „Tak tedy — czyni 
w aińcu uwagę Nowoje Wremia — uamo eneigi- 
ozne wystąpienie Afgaaistanu, osłonionego przyja
źnią Rjsyi — zadało już Angli cios dotkliwy zt 
strony mjsłabs 'ej, bo finansowej. Oczywiście, że 
podobae ciosy wznów ;ą s ę i wzmogą o dziosięć- 
kioć, skoro woja* zostanie wypowiedz mną".

St. Pet. Wiedomosti przytaczają dane atatystyrzne
0 narodow. ści woisk, użytych przez Austryę do o 
kupacyi B /śni i Hercegowiny, zkąd uBiłują wypro
wadzić wnioski o planach p.litycznych Aastryi co 
do tych krajów, a mianowicie: jaki los je spotka 
era/., gdy pacyfikacya z stała ukończoną, a więc 

kraje te fiktyc/nie przyłączone do monaichii Habs
burgów. Według wiadomości „najpewniejszych" na
desłanych rzeczonemu dziennikowi z Wiednia, ar 
mia okupacyjna składała się z 67,000 Węgrów
16.000 Niemców, 85 000 rozmaitych Słowian i
14.000 Rumunów. Zwracając uwagę n i te oj fry. 
a mianowuie na małą ilość wojsk mem eokich, u- 
źytych do okupncyi a wielką liczbę Madiarów
1 Słowian, dziennik petersburski powiada, że Wę
gry nie napróżno łożyli dla tej sprawy tak zna 
czne ofiary, bo niezawodnie czynili to z zamiarem 
hojnego wynagrodzenia »bie za nie. Co do rządu, 
dla tego posłał do Bo&ui tak wielką liczbę Wę 
grów, aby naprzód łatwiej zgnieść powstanie przez 
wojska z natury rzeczy nieprzychylne miejscowemu 
żywiołowi, r  powtóre, aby pozbawić odrazu oku 
(»acyę wszelkiej cechy, wyłącznie Słowiańskiej. 
N.emców posłano mało, bo przewaga ich w spra
wach ogólnych monarch i i tez wszelki; h ofiar jest 
i będzie zapewnioną... „Ale co zyskają Słowianie 
i Rumuni, których tak wielkie siły użyto dla pa
cyfikacji Bośni i Hercegowiny?" — zapytują 8t. 
Pet. Wiedomotti. „Ze smutkiem wyznać musi
my, — odpowiadają — że według naszego rozumie
nia nie uzyskają mc, lab tak jak nic. Gdyby jaka
kolwiek nadzieja lepszej przyszłości, nadzieja szer
szego rozwoju, na zasadzie praw narodowych misła 
świtać dla Bośni i Hercegowiny pod panowaniem 
Austryi, lub dla krajów słowiańskich pod jej ber
łem od dawna zostających, to danoby główne do
wództwo wojsk okupacyjnych feldmarszałkowi Ro- 
diczowi, nie zaś Filipowiczowi. Rudicz dowództwa 
naczelnego nie dostał, bo jest Słowianinem z du 
cha i zasad, bo jest prawo ławnym, i wskutek tego 
nie mającym wielkiego zaufania, dostał zaś Filipo
wicz, Słowianin z imienia tylko, pnytem katolik 
i zupełnie obojętny dla rzeczywistego dobra Sło
wian, więc mogący b>ć wtajt-mni zonym do wszy
stkich wrogich iah losowi zamiarów. Nic więc d - 
brego nie mogą eię spodiiewać od Austryi xowo- 
zdobyte przez nią kraje, jak i w ogóle żywioł Sło
wiański nie uzyska przewagi na sprawy publiczne 
w monarchii anstrjackiej. Przeciwnie, będzie zawsze 
gnębionym i niszczonym systematycznie przez Wę
grów i Niemców, jak tego dowód mieliśmy na Cze
chach, Kreacji i t. d., zkąd zabierano do Bośni 
rezerwy i używano je w bitwach, najbardziej mor
derczych dla tego, aby wyniszczyć młodą inteli- 
gencyę błowiańiką, z której te rezerwy wyłącznie 
prawie się składały, będąc firmowana przeważnie 
z ochotników jednorocznych". „Słowem — koń zy 
dziennik petersburski -— chociaż Słowianie najwię
cej położyli ofirr dla zd bycia Bośni i Hercigowiny 
i chociaż przez to zdobycie żywioł słowiański wzmógł 
się w Austryi, — zaw;.z« tum będą pauuwać Węgry 
i N.imcy ku krzywdzie i szkodzie mnycb narodo
wości, gnębionych systematycznie za to, że aym 
patyzują z pokrewną sobie Rosyą.

Kronika miejscowa i zagraniczna
Kraków 12 października.

JCW. Arcyksiążę K a r o l  L u d w i k  przybył weao 
raj wieczór o godzinie 8'/a do uaszego miasta oso 
bnym pociągiem, wracając ze Lwowa i przyjąwaty 
po drodze w Łańcucie śniadanie u Namiestnika hr. Al 
freda Potockiego a obiad w Gumniskach pod Tamo 
wem u księcia Sanguszki. Na dworcu kolei nie było 
urzędowego przyjęcia, jak to był sobie dostojny gość 
zastrzegł; wszelako oczekiwali przybyoia dostojnego 
gościa jenerał komenderujący bar. LietieShoffen, pre 
sydent miasta Dr Zyblik;ewic«, prezes Akademii u 
miejętnosci Dr Majer, radca dworu Englisch i radca 
namiestnictwa ze Lwowa Loebel. Namiestnik towa 
rzyszył Arcyksięciu. Obywatelstwo i cała ludność 
powitała go u Bramy Floryańskiej manifestacyjnie. 
Już droga od dworcu kolei do miaBta była oświe
tlona ozdobnie gazem oraz gęsto rozstawiowionemi 
różnobarwnemi płomieniami ognia bengalskiego, i 
Rondel i Brama Floryańska światłem elektryoznem, 
które a t w miasto rzucało blask jaskrawy. Rondel

był ozdobiony cyfrą NN. Państwa w ogniu, a pod 
Małym Orłem Bramy Floryańskiej zatknięte były 
chorągwie państwa i miasta. Galerye Rondla prze
pełnione były publicznością, a od Rondla do Bramy 
stały wszystkie zgromadzenia rękodiielników z go 
dłami starych cechów, ohorągwiami i buławami, two
rząc po obu stronach drogi szpaler. Arcyksiążę po 
irzedzony przez Prezydenta miasta, mająo obok sie 
bie w powozie Namiestnika, wjeżdżał do miasta przy 
okrzykach tłumnie zgromadzonej ludności zapełniającej 
ulicę Floryańską. Tak ta ulica jak cały Rynek oświetlo 
ne były rzęsiście. JCWys. Wysiadł w pałaou Spiskim 

Starostwte Po godz. 9ej wyruazył z gmachu ratu
szowego pochód z pochodniami, w którym wzięła udział 
dąo przodem R da miejska a najpoważniejsi obywatele 

nieśli pochodnie. Orszak ten ciągnął przez ulicę Grodz
ką i Rynkiem pod pałac Spiski, a ustawiwszy się tam 
powitał Arcyksięcia okrzykami przy odgłosie muzyki, 
która grała himn austryacki. Gdy po chwili ukazał 
się Arcyksiążę w oknie, wzniosły się ponowne okrzy
ki a na przeciwległych Sukiennicach ukazała się cyfra 
dostojnego gościa w różnobarwnym ogniu. Arcyksiążę 
dziękował ukłonem z okna i opuścił je dopiero po 
oddaleniu się orszaku z poch daiami, któremu towa 
rzyszyła orkiestra grając krakowiaka.

Dziś rano o god. lOej JCWysokość przyjmował 
w salach Igo piętra w pałacu Spiskim z kolei X. Ad
ministratora dyecezyi biskupa Gałeckiego z kapitułą 
i duchowieństwem, jeneralicyę, reprezeutacyę szlachty, 
Radę miejską z prezydentem swym na czele, Akade
mię umiejętności, władze administracyjne tak rządo
we jak autonomiczne, Uniwersytet, sądownictwo, szko- 
:ę sztuk pięknych, instytut techniczno - przemysłowy, 
abę handlową i Zbór izraelicki.

O god. 1 Va w południe odwiedził Arcyksiążę księ 
stwa Czartoryskich, a ztamtąd o god. 2ej a przybył do 
katedry na Wawel, gdzie go oczekiwał X. Biskup z pra 
łatem kapitały X. Matzke i prof. Łepkowski, jako 
konserwator zabytków. Arcyksiążę zwiedził zarazem 
groby królewskie i udał do sali radnej miejskiej, dla 
bej rżenia obrazu Matejki „Bitwa pod Grunwaldem 
któremu przyglądał Bię przez przeszło kwadrans i wy
raziwszy podziw swój dla dzieła, ubolewał, że sala 
w której obraz wystawiony, jest za szczupłą. Szcze
góły obrazu w nieobecności p. Matejki, który będąc 
słabym, jest na wsi, wyjaśniał Arcyksięciu prezydent 
miasta Dr. Zyblikiewicz i sekretarz szkoły Bztuk pię
knych p. Gorżkowski. Następnie pojechał Arcyksiążę 
do Muzeum książąt Czartoryskich, gdzie go u bramy 
przyjął ks. Władysław Czartoryski wraz z ks. Aleksan 
drem i ks. Maroellim i hr. Janem Zamoyskim. Ztam
tąd udał się dostojny gość z prezydentem miasta i 
konserwatorem p. Łepkowskim do Sukiennic, a na
stępnie do kościoła 00 . Dominikanów.

O godz. 6%, wieczór daje Arcyksiążę obiad w pa
łacu Spiskim, na który 25 osób zostało zaproszonych, 
wiecaorem zaś przyjmie herhatę u księstwa Czarto
ryskich.

Od rana czynią przygotowania do iluminacyi bu
dynków miejskich. Z wieży Maryackiej i z Bramy 
Floryańskiej powiewają chorągwie w barwach pań
stwa, kraju i miasta.

Jak donieśliśmy, jutro w niedzielę Arcyksiążę wy
słuchawszy o godz. 9ej rano mszy śtej w kościele 
N. P. Maryi, zwiedzi Akademię Umiejętności, Uni
wersytet i Muzeum techniczno-przemysłowe, a o godz. 
3ej odjedzie do Wiednia.

O pobycie Arcyksięcia Karola Ludwika we Lwo 
wie donoszą jeszcze, że tenże zwiedzał we czwartek 
zakład narodowy imienia Oasolińskioh, gimnazyum 
Franciszka Józefa, szkołę leśną, Akademię techniczną, 
dom inwalidów mająo za przewodnika wiceprezydenta 

Bartmańskiego; następnie gmach sejmowy, gdzie 
oczekiwali jego przybycia Marszu łek br. Ludwik Wo 
dsicki i jego zastępca w Wydziale p. Oktaw Pietru- 
ski. Arcyksiążę zwiędził pot m pracownię malarską 

Rodakowskiego, później zaszczycił wizytą hr. Zofię 
Łosiową, córkę zmarłego namiestnika hr. Goluchow- 
skiego i odwiedził klasztor PP. Franciszkanek, któ 
rema szczególniej użyczał zawsze opieki. Na obiedzie 
był Arcyksiążę u Namiestnika hr. Potockiego a wie
czorem u hr. 8iemińskich-Lewickich, gdzie zgroma
dziło się liozne towarzystwo. Gazeta Lwowska opo 
wiada, że kiedy Arcyksiążę przejeżdżał obok kośoio- 
cioła ś. Maryi Magdaleny we Lwowie, proboszcz te
go kościoła X. Skibiński, staruszek schorzały Btanął 
na schodach kościelnych, chcąc widzieć jeBzcze raz 
Arcyksięoia, którego podczas pobytu niegdyś Arcy
księcia we Lwowie widywał codziennie w kościele. 
JCWysokość dostrzegłszy starca, wysiadł z powozu i 
pośpieszył na sohody, aby go powitać i rozmawiał 

nim (Ungo.
— Na pomnik P i u s a  IX w katedrze na Wawelu 

złożono: składka w Okolicach 2 złr.
— Dochodzi nas przed zamknięciem dziennika na

der bolesna wiadomość o śmierci Józefa B a d e n i e - 
g o , posła na Sejm krajowy męża niepospolitych 
zdolności, niezachwianego charakteru i zasad. Złożony 
od kilku tygodni ciężką ch orobą, umarł dziś w Kra
kowie o godzinie 3ciej po południu w czterdziestym 
drugim roku życia. Krótkie to życie było jednak tak 
dobrze zapełnione i użyteczne dla sprawy publicznej, 
że obszerniejszą wypadnie nam poświęcić mu wzmian
kę. Osobiście tracimy wiernego a drogocennego przy 
jaciela politycznego naszego dziennika.

— Cała wystawa zabytków M uzeum książąt Czarto
ryskich jak na przyjęcie Arcyksięcia została urządzoną, 
może być oglądaną za zgłoszeniem się do zarządu 
przez niedzielę i poniedziałek.

— Na wystawę Towarzystwa Przy. Sztnk Pięknych 
nadeszły obrazy: Bronisława A b r a m o w i c z a  „Do
widzenia"; profesora Ł u s z o z k i e w i o z a  „Gwałto
wne swaty na zamku ostrogskim 1553 r.

— Jutro w niedzielę saliny wielickie będą oświe
tlone. Wstęp do salin o godz. 2ej po południu.

— Donoszą nam z Krosna, że za powodem Wy
działu Rady powiatowej odprawionem było d. 8 b. m. 
w tamecznym kościele 00 . Kapucynów nabożeństwo 
żałobne za śp. ks. Adama Sapiehę przy udziale wszyst 
kich władz, obywatelstwa okolicznego, młodzieży szkol 
nej i straży pożarnej ochotniczej tudzież miejscowych 
mieszkańców.

— Szajka fałszerzy pieniędzy i marek pocztowych 
rosyjskich została temi dniami wykrytą we Lwowie. 
Gaz Lwowska tak pisze o tym w y p a d k u : Wykrycie 
zawdzięczyć należy przypadkowi, że przesyłka poczto 
wa podana daia 7 z. m. na Podzamczu we Lwowie 
pod adresem Józefa Rudolfa do Trembowli, w niewła 
ściwe wpadła ręce. Po otwarciu przesyłki znaleziono 
w niej przyrządy do fabrykaeyi fałszywych imperya- 
łów, 42 czcionek i 14 paczek marek pocztowycn ro
syjskich podrobionych. Dalsze dochodzenia oględno, 
jakie przeprowadził komisarz polieyi p. Blaim, wyka
zały, że fałszerze schodzili się często w hotelu pod 
L. 10 przy ulicy Rejtana i ztąd częste odbywali po 
dróże do Brodów. Właściciel tego hotelu złożył także 
w polieyi dziewięć podartych marek pocztowych ośm- 
kopiejkowych, które znalazł pod kanapą w pokoju, 
gdzie się zwykle fałszerze schodzili. Dwóoh wspólni 
ków tej szajki wyśledzono i aresztowano. Są to tutejsi

rytownicy. bracia Mendel i Abraham Neumannowie, 
rodem z Żytomierza, przebywający tu za paszportem 
rosyjskim. Dwaj inni, Alter Perlsteiu z Starego Kon
stantynowa, meldowany pod przybranem nazwiskiem 
Mojżesza Lejsora Lewites, kupca z Husiatyna, i Saa- 
pse Zukerbaum z Taganrogu, meldowany jako ku
piec z Warszawy, ssigani są listami gończemi. Perl- 
stein ma liczyć l*t około 45, jest wzrostu małego, 
z rudym zarostem na twarzy, ma kędzierżawe włosy 
i łysinę; Zukerbaum ma lat 25 do 30, jest wzrostu 
średniego, o jasnym zaroś ie na twarzy. Obaj byli 
w ubraniu żydów rosyjskich.

W zeszłą sobotę odebrał sobie życie w Wiener 
Neustadt wysłużony kapitan okrętu liniowego Pren, 
zięć byłego ministra bar. Bruoka. Mieszkał on stale 
w Wiedniu. Liczył lat 64. r

— Okręt kazamatowy „Tegethóff* marynarki wo
jennej austryackiej spuszczony będzie nż wodę na 
warsztatach 8an Rocco w Tryeście d. 15 b. A.
łów okrętu jest żelazny i stalowy podzielony na ko
mory, to jest tak,  że w razie uszkodzenia woda 
dostać się może do jednej tylko komory, gdy inne 
części okrętu oddzielone będąo ścianami nic na tem nie 
ucierpią. Ponad wodą okręt okryty jest pancerzem 
stalowym odstającym od okrętu. Dźwiga on sześć 
dział stalowych odtylcowych Kruppa wymiaru 28 cen- 
ti metrów. Działa są zakryte śaianami żelaznemi. Wszyst
kie działa mogą być w potrzebie skierowane ku przo
dowi. Załoga obliczona jest na 570 ludii.

— Powszechna wystawa paryska miała być jak 
wiadomo zamkniętą 31 b. m. Tymczasem Pol. Corr. 
otrzymuje z Paryża wiadomość, że nietylko wielu wy
stawców, lecz i rząd francuski objawia skłonność prze
dłużenia jej do 20 lub nawet do końca listopada. 
Jakkolwiek atoli jlny komisaryat francuski z powo
dów finansowych i administracyjnych zdaje się pra
gnąć przedłużenia wystawy, termin zamknięcia jej nie 
zostanie jednak urzędownie przedłużony, lecz dozwo- 
lonem będzie wystawcom dla zlikwidowania swych 
interesów lnb ewentualnych sprzedaży spożytkować 
owe korzyści, jakie przedłużenie wyBtawy nastręczyć 
może.

— Według doniesienia Chilian Tim et przygoto
wuje się w [N. Jorku wyprawa, celem wydobycia 
z morza przed laty zatoniętych wraz z hiszpańskim 
okrętem „San Pedro Alcantara* przy brzegach We- 
nezutlli 6 milionów dolarów w srebrze. Dowódzca 
wyprawy kapitan T. H. Folingsby zawarł ngodę z rzą
dem wenezuelskim, który mu przyznał na lat 6 pra
wo poszukiwania na miejscu, za spłaceniem 5°/0 od 
wynalezionego skarbu. W tym celu zakupiony został 
schooner stubeczkowy i wkrótce zostanie przygoto
wany do wyprawy.

— Ponieważ kobiety pensylwańskie wielką przy- 
więzują wagę do tego, aby mieć zgrabne i jak naj
mniejsze nogi, wpadł pewien chirurg, jak donosi Phi- 
ladelfia Times, na pomysł, który mu utorować może 
drogę do nieobliczonych korzyści. Ogłosił on iż ope
rować będzie bez bólu kobietom małe palce u obn 
nóg, celem nadania stopom nadzwyczajnej wązkoici. 
Wiele kobiet poddało się już tej eperacyi. Jeżeli wia
domość ta nie jest humbugiem, to Amerykanki prze
wyższyły tem dobrowolnem kaleczeniem się o wiele 
zmysł Ateńczyków, którzy jak wiadomo, tak się lu
bowali w piękności kształtów.

W i* tfo s a « 6 * 3  8 « /J s a * t  Straż policyjna 
przytrzymała: Karola Sztrenka, ucznia pilnikarskiego, 
za złośliwe uszkodzenie cudzego kapelusza; Katarzynę 
Siemkowną, za kradzież talerzy na jarmarku; za pi
jań s tw o  dwie osoby.

T E A T R . W Bobotę dnia 12go października. 
Po raz pierwszy. Komedya w 3 aktach, przez A. 
Jennequin, tłomaczona z francuskiego: Z m yka jm y / 
Początek o godzinie 7-mej.

W niedzielę dnia 13go października. Po raz dru
gi: Zm ykajm y! — Początek o godz. 7-mej.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
sztnk pięknych otwarta codziennie od gods, lie j  do 
tej próoa poniedziałku. Wstęp w niedzielę 16 centów,

dnie powszednie 30 centów.
— Dnia 1 Igo października chmurnawo; termometr 

od 10*0 doszedł do 18 9 G. — Barometr wysoko; ra- 
ao o 6ej dnia l2go października stan jego był 747 7 
milim; termometru 6*8 C. Wiatr zachodni.

— W niedzielę dnia 13go października: ś. Win
centego Kadłubka. W poniedziałek 14go październi
ka: śś. Kaliksta pap. i Fortunaty panny.

W l a d o m o i s ł  U b l i o f v a A e i a * .
— Nr 21 Chaty zawiera: Św. Józef w Gierczwał- 

dzie; Wieczór (wiersz); Siostrzyczki nbogich; Ciwuń, 
chłop polski i jego synowie; Jak leczyć grudę u ko
ni; List z Ameryki; Małpia wojna; Różnośoi; Rady 
gospodarskie.

— Nr 17 i 18 Bartnika  zawiera: Walne zgro
madzeniu galic. Tow. pszczelniczo-ogrodniczego i Wy
stawa w Brodach; Ruch stowarzyszeń; Koresponden- 
cye; Rozmaitości.

Śniadanie w Japonii.
Kilka dni temu będąc w Paryżu, wziąłem o pół 

do jedenastej rano tmnibus na bulwarach włoskich 
i punkt o Hej z trzema mymi przyjaciółmi fran
cuzami znalazłem się w kolonii japońskiej u p. Ma- 
aana Mseds, który ia  ę dni przedtem zaprosił nes 
na śaia lanie, uprzedzając z góry, ż; jego kuchnia 
jest zuptlnie jtpońiką. Ma s ę  rozumieć, z joópie- 
chem przyjęliśmy zaproiz nie. Kol mia japońska 
nie leży ani na Jeso, ani na Nippon, Sikok lub 
Kiu-Siu, czy też innej jakiejś wyspie Wielkiego 
Oceanu; lecz po probta we Fraacyi, w departamen
cie Sekwany, pod P<.rjżem, w miej cu tak nazwa- 
nem Tio.iad r >. Zipewne domyślaliście się tego, 
widząc, iż moją p d ' ó i  odbyłem w jó l godziny i 
omnibusem, Ucz w c .asie foaografów i tekf nów, 
do&onywa się rzeczy tak nadzwyczajnych, że wola
łem wsp mauć o tym szczególe.

Kolonia japońska na wystawie paryskiej jest pra
wdziwie piękną. Wyobraźcie sobie mały kawałek 
ziemi zamieniony w ogród, otoczony małemi bam
busami, do którego się wch dzi przez drzwi dr. - 
wmane będą e arcydiiełem rzeźby. W ogr. dae 
znajdują się rozmaite płody flory japońskiej, drze
wa, krzaki, jarzyny, zboże, .yż, drzemka pełne <- 
woców, zasadzouc tu w roku zeszłym przez p. Mae- 
da. Wszystao jak najlepiej się przyjęło i udało. 
Gdybym nie myśuł o śniadaniu, wspomniałbym tu 
obszerniej o niezliczonych korzyściach, j .kie możni 
było odnieś', akiinutyzując w Europie te knaki i 
drzewa. Mu zę jedna* uadummć, że bantboa słufy 
do budowy domów, ogrodź* ń, mebli, /gr.*bnyib i 
lekkich koszyków. Iiae  drzewo zwróciło także mo
ją uwagę Nazywa się ino Kaki, <>w. c jego je.it 
wieil* oś \  t> luidiańczy, wy boi n> i bardzo pożywny. 
Urnki i Hoegi drzewa wydające obfity wosk deli- 
katoiy i biały, i t. d.

W środku ogrodu wsnom się kiosk, w którym 
mamy jeść śniadanie. Patrzę na wszystkie strony, 
lecz napróżno, ani śladu dymu!.. wącham. . .  wcią-
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gam powietrze, less na prótno najmniejazego zapa l Przyjechali do Krakowh od d. 11 do 12 p 
chu, właściwego pełnym rądlom, piecom lub rożnom I HOTEL POLLERA. E. Lintz z Berlina, K. Nes 
naBzych mi3trzów kuthai. Jestem zupełnie w poło- L .jpe t  Kalisza, J. Tacreiter ze Stryja, E. Smoleńska 
żeniu owego legendowego szlachcica polskiego, CO I z Galicyi, P. Kaufman ze Żywca, G. Nowotny z Mi- 
patrzał z którego komisa najlepiej si$ kurzy, żeby I kołajowic, J. ChylińBki ze Lwowa, A. Windiaoh z Wie- 
zaprosić Bię na obind-k. Mamy siąść do stołu o h niS) hr. O. Tnrkułł ze Lwowa, E. Domelounksen 
dwunastej, zegarek wskazuje jedenastą i półl A t u L  R0gyi( s. Fritsch z Kongresówki, L. Skirliński ze 
nic, nic nie widać ca horyzoncie zamkniętym bam-1 Lwowa, K. Henisz z Radziechowa, B. Hanes z Dre 
basami! Zwiedzamy dalej kolonię, uprawę ziemi L nł) a . Grimm z Wiednia, J. Peychl z Tryestu, Z 
ryżu, — Bpotykamy Bię z drobiem, — szczęśliwe ka I Wolf i M. Pieta z Berna, F. Sedlaczek i M. Be 
c*ki przechadzają się spokojnie w towarzystwie ko- 8Chorner 2 Wiednia, M. Bóbr z Poremby
gutów małego wzrostu i kur o żółtawych pióra* h.1 ___CTffeeg.  , i j__j____lj

Lec* i tu nie widzę najmnielsrego ślsdu walki, (2289.)
lub dopełnionej ofiary. Na ziemi ani jednego piór
ek. Riecz widoczna, że żaden kucharz nie&tety me. . ,
przestąpił progów tego ptasiego kraju. Z a l d a d  gazowy i

C/ekając więc na śniadanie, robię portret parałkera w Wiedniu^ II Mana . J
Masana-Mdeda. Mały, chudy, kościsty, cery żółtej, niezaprseczeme jednym z 3 h w 87 a “ mia-
oczy żywe, łagodne i inteligentne, wąsy i broda dzaju a wychodzące z tej fabryki wyroby 
czarne, zęby białe, włosy czarne sterczące, ruchy lo mierzyć się z wszelkiemi Z8.^ “ i“ ne“ i- ^
żwawe, twarz sympatyczna. Takim jest główny ko- niej odznaczają się wanny majoi.kowe które w tym 
misarz Japonii. Ma lat 30. Przyjechał on do Fran-1 zakładzie wystawione są do P ^  ycznego nżytkn
cyi w r. 1869 przebył w Paryżu oblężenie prutkie Bliższe szczegóły zawarte są w ogłoszeniu
i nigdy im nie daruje przeniesionego głodu; wi |nem w dzisiejszym Nrze dziennika.
dział okropności komuny i wrócił do Japonii w r
1876, żeby przygotować wystawę, którą dziś zwie . „ A T  T r r v n i 7 \ f V
dzamy. Mówi po francusku bardzo dobrze, pisze p j ^ E G I j Ą J D  Jt O J L 1 1 - X  X
jeszcze lepiej. Jeśli chcecie poznać się z jego arty
kułami, to odczytajcie ostatnich kilsa numerów Re
vue leientifique wydawanego przez p. Gerner-Bail- 
lióre. Rozmawialiśmy wiele. Mówię mu o Polsce, 
przyrzekł mi ją zwiedzić w roku przyszłym. W Ja
ponii poznał on kilku polaków inżynierów. Na wszy-

Depesze telegraficzni*.

Londyn 10 października. Bióro Reutera donosi

mością rzeczy i z nadzwyczajną grzecznością. Lecz | z w. wezyrem wymógł ze względu na sprawę Ar
to ................................ ......... ..............
mością rzeczy i z nadzwyczajną grzecznwwn). "• — o- - -  or - • ,  p-ri-rnm skła-
■ M d moj. « f !  «  . W - ł * * * *  1 1* s t t t

nadzwyczajną

Ł^isras m *  '*»-»«“*«
niebie kiedyś na Litwie, ray tet obecnie w górach chrteścun („m iast jak Turey» pr^pnnowata1
Seweńłkich (Loire). Za k.lka minut dwunasta, a go). Za staraniem ^ y a rd a  Safvet ofiwował A meń
na dachu japońskiego kiosku, najmniejszego dymku! czykom urząd musteszara, ale ci me cncien g
Straszna myśl przyszła mi do głowy. A  n u ż  z e - 1 p r z y j ą ć .  W skutku tego Safvet p  p  J ?>
garek pana Maeda, idzie jeszcze podług słońca ja-laby użył wpływu Bwego, ten j -oHownlnihby 
pońskiego! śuiadczając, że koncesje takie me zadowolmłyby

Zeby zapomnieć o śniadaniu, wszczynam kwestyę | ludności armeńskiej 
religijną.

— Kochany panie Maeda, Japonia posiada mnó-1 . , ___ . j
stwo religij, sintoizm, budiem ze swemi Bekretami; I Korespondent naw. wiedeński Q  P
macie niezliczoną ilość bogów bardzo szanownych d. 11 b m.: „P. Tisza ^  /  5ar.
i szanowanych więcej ieden nad drugiego. Dainiti Idzie z Cesarzem i hr. Andraseym y
Nurai, bóg światła; Ho Sio, ciągle żyjący; Amida, min zwołania Delegacyj, oraz 1 1
o złotych ustach; TekurJoo-DŁu, zbawca ludzi; menta tyczące się zewnętrznej polityki, które sę
Miroka, Mondiu, Fugan, Ko-shozin, rozrzucający I ma Delegacyom przedstawić 
góry swoją negą; przytem D iu-ro-D łyn  jeden z sie-1 Energicznie postępują di . . .  , .
dmiu bogów rozdający szczęście i wielu innych, I posiedzenie zapełnione bogatym p rzą 
lecz co Pan o nich myślisz, który z nich jest nym, w dyBkusyi pewien ład, mniej luźnych popi 
lepszy? Isów i mniej czczych rozpraw o poprawki niepo-

— Tak w Europie, jak i w Japonii, ludzie świa-1 trzebne. Nawet sprawy tak Ja7
tli, odpowiada p. Maeda, kierują się sumieniem, I styach szpitalnych, budzą ogóluy mte . . P
oddając cześć Bogu, czy bogom, dla uspokojenie | wiedziećby można, że nawet pod z g j
duszy. Wam w Europie wystarcza jeden Bóg, w Ja- wcętrznym, sposobu prowadzenia dys u y , P 
ponii lud potrzebuje jeazcze wiela bogów. Nasi bon- nego załatwiania spraw, braku oso .
zy, nie mają tyle światła co wasi kBięża, legenda I niczych starć, sesyę tegoroczną p c y
więc o bogach przechowa się długie wieki w naro-1 wzorową. Szkoda tylko, że dni teg ^  ^ j _
dzie. Każdy kraj przebywał wojny rel gijne, lub re-1 *ię jużbyć policzone. bo zwołanie Rady państwa
formy. W połowie XVI wieku, jezuita ów Franci ma niebawem nastąpić. . . wip(łniu od.
szek Ksawery, nawrócił prawie połowę Japonii na Przesilenie gabinetowe w Peszeae i W jdn taod  
chrześcianizro, lecz gwałty portugalozyków, ich ła-1 wróciło uwagę p u b l i c z n ą  od czynności j_ 
komstwo, jakoteż i mięszanie się misjonarzy do i owych; p r z y z n a ć  atoli trzeba, że obrad jąKomstwo, jaKotez 1 mięszanie mę I ’ .F J . \  : HaIrtp obu
■praw wewnętrznych kraju, wywołały nienawiść na-1 chwili Sejmy w Austryi nie mog y  ̂ howiem
rodową; — dziś w skutek prześladowania, chrze-ldzić powszechnego zajęcia, me pod ą
ścianizm jest zupełnie wykorzenionym. Klasa wyż-1 wielkićj polityki, lecz pracują nad sp ^ ___
sza japończyków wyznaje religię —

pOlHyKl, 1CIŁ .------ ,  .  .
lokalnemi Jedynie Sejm czeBki w skutekKonfucyusza, aliowem i, _ i — . - . T .

lud jest religii Sinio dzielącej "się na wiele sekt, sprawy adresowói więcej zasłaguje na uwagę. JaU 
z których budizm  lic*y najwięcej wyznawców... Lecz Ikolwiek wkomisyi zapadła już wtćj mier 
spostrzegam Tanaka! ła, mimo to utrzymują, że po powrocie p.HerDsta

— Ah!! któż to jest Tanaka? Iz Wiednia komisya jeszcze raz weźmie
— Mój kucharz, śniadanie podane i proszę pa- rozwagę. W ciągu obrad komisyjnych pok^za, ę,

nów do stołu. |że Czesi szczególną wagę do tego preywięzują.
— Ż całą przyjemnością! lecz do licha, jak on I aby jak w swoim czaBie co do for:

IŁ *  v._ 'towania wniosku p. Riegera. tak i teraz osiągnąćugotował swój obiad bez ognia?
(Dokończenie nastąpi)

I LU” auiA wuiuonu » •
jednomyślność Sejmu. Otóż dotychczas go zą su 
oni na wniosek dep. Russa, ponieważ wyr

Gospodarstwo, przemysł i handel,
W i e d e ń  10 października.
Na dzisiejszy targ dowieziono oieląt 2025, żabi 

tych wieprzów 251, żywych owiec 7595, żywej nie
rogacizny 1029 sztnk. .„ j  , mcuuu| r -------------  - - . __n
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trzebę reformy ordynacyi wyborczćj 
działowi krajowemu przygotowanie waicsków. m i 
mo to postanowili głosować prreciw wniosr 
Russa, a za wnioskiem mniejszości. Wniosę'k 
rzeczywiście nie przejdzie, ale też i wniosek Rus
sa może pozostać w mniej izości, co jest bardzo
prawdopodobnem, gdyż przeciw niemu mają gło
sować oprócz Czechów także kilku posłów z lewi 
cy i wielkićj posiadłości. Odrzucenie zaś wnio3ku

eksportu
•łych tirgów w Paryżu.

Galicyjską nierogacizną od złr. 
węgierską od złr. 40 do 46 złr. 
wej wagi.

Wilhelm Amirowicz. 
Caffi Stirbtik.
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Wieprze od złr. 48 do 55 złr.; żywe owce węgierskie|sobie i strona JjrnHniAi drosi ~Herbs’
od 35 do 40, 44 złr.; czarne zwykłe w grnbej wełnie ga- skłonność do wjrszu P . fe łów czeskich 
galicyjskie oi 35 do 38 złr. za 100 kilo mięsa. Dla podobno skłania Bię doi stanowiska posłow ^

>>“ <■» “ l” »  „kupiono. « po»odu .i^ ie  h  g g j g ”  , S S  ; r[edw „deulauta .uiouku Bie
do 1 8  r f r -Uera  do komisyi. W skutek tego sprzeciwiają Bię 

^ ’’Iże PO jego powrocie nastąm rozwiązanie kwestyi 
100 kilo ży-18poroój i znajdzie się punkt wyjścia do usunięcia 

f irmalnych wątpliwości, jakie ob e strony podnoszą. 
Nie traćmy nadziei, że tak będzie.

Dotychczas nie znać jeszcze pozytywnych rezul
tatów rokowań, jakie się toczyły w przedmiocie zło
żenia nowego gabinetu; nawet doniesienia dotych
czasowe o osobach, które powołane były do Cess

na

W M e a  11 października
O k o w i t a -  — Na naszem targowisku o no

wych transakcyach nic nie doszło do wiadomości, no
tujemy nominalnie 31-50 złr. P ea» t, 10go pażdzierni 
ka: 81.75 — 32'— złr. — W r o c ł a w ,  lOgo paż 
dziernika: na październik 49 20 mark, ofiarow., na 
grudzień - styczeń 48-20 mark, ofiarow. — Szoze- 
oin,  10go pażdsiernika: w m i e j s c e  5 3 '— mrk., 
Październik 51 40 mrk., na kwiecień-maj 60-40 mrk 
— B e r l i n ,  10ro października: w miejson 62 50, 
“a pażdz ernik 62 20 mark., na październik - listopad 
^0 40 mrk., na awiecień maj 6170 mark. — P a- 
ł yź ,  lOgo października: na ten miesiąc 60-— frk., 
•a listopad 59-50 frk.; na grudzień. 5Q-Rn

U la f ta .  — W i e d e ń ,  lig o  pażdzier 
* (dem s dworca 8*75 złr. -  T r y e s t ,  lOgo paż 
dziernika sa 100 kilo bez cła 13-25 złr. B r e m a ,  
] Og0 października sa 60 kilo 9 35 mrk. — H a m b u r g ,  
lOgt, października: w miejscu 9"50 mrk., na paż 
daiermk 9 36 mrk., na listopad-grudsień 9 50 mrk 
A n t w e r p i a ,  lOgo października: ** 100 kilo 23'/* 
frank.— N o w y  J o r k ,  lOgo października: 95/4 ct. 
Pap., _  w F i l a d e l f i i  9*/a ot. pap. sa galonę ( =  
2

rza, ni a są pewne, np. pokazuje Bię teraz, Ż9 ksią
żę Karlos Auersnerg wcsle nie miał jestcze po
słuchania u N. Pana. Również hr. Taafis nie r- 
irzymał zaproszenia i w ogóle w ostatnich dniach 
wcale nie był nawet w Wiedniu. Natomiast powo- 
anym być miał p. Schmerliog. Z tego wszystkie

go ta jest już pewnem, że Dr Reclbauer i Dr 
lerbst zapytywani byli o zdanie co do przrsilenia 

gabinetowego, a po wy łuszczeniu zapatrywań priez 
;ych dwóch deputowanych nastąpiła przerw?, pod- 
CZ8S btórćj N. Pan zajęty Bprawami węgierskiemi 

wspólnemi, wstrzymał dalsze Bwoje postano- 
wi6ni&*

Co śią tyczy kryzv3 węgierskiśj donosi dziś Bu- 
dap. Corresp., fe Tisza objął Bter ministerstwa 
, karbu, a bir. Wenckeim ministerstwa snraw we
wnętrznych, oczywiście obadwa tymczasowo.

Telegram przyniósł nam wczoraj wiadomość o 
uchwalenin przez parlament niemiecki we czwar 
tek § Igo ustawy orzeciw socyalidom z małą po- 
prawbą komisyi. Uchwała ta już przesądza o re- 
zultac e rałćj ustawy a głosowanie ra tym para- 
jrsfem partyi liberalnej dowodzi o jśj pojednaniu 

z kanclrrzem. Nawet głowa tśi partyi Bennigsm 
misł mowę w obronie uetiwy, którą diwniój był 
potępił, a znów LiBker milcrał i milcoeniem tem 
dowiódł, że nie chce wszczynać zapasów z rządem 
We Czwartek zabrał pierwszy głcs reprezentant 
socyalistów Hasselmann. Mowa jego odznaczała się 
szczcgólnićj niemiłosierną krytyką słów i postępo
wania kanclerza a zarazem bezwzględnością rewo- 
ucyjcą i z tego powodu prezes kilka razy przery

wał mu, a Izba z niepokojem i częstemi okrzyka 
mi dawała mu poznać swoje niezadowolenie. Bronił 
on zesad socyalistycznycb, a 2crzucał komisji i 
canclerzowi ich niezaajom ość zupełną, skoro kan
clerz wypierając się socyalizmu, sam często apolo- 
gię zas’d jego głosi i Bkoro on pierwszy utorowed 
mu w Niemczech drrgę przez wybory Powszechne 

i  przez obalenie legitymizmu w r. 1866, wydzie
dziczając królów z ich tronów. W tćj samćj chwili, 
kiedy rząd wnosi ustawę przeciw Bocyalistom, kan
clerz miał w tćj Izbie dwie mowy agitacyjne w du
chu socyalizmu, oświadczając się za bezpośrednie- 
mi wyborami powszechnemi i uznając możność sto
warzyszeń produkcyjnych, których właśnie socyali- 
ści prawną. Dalćj wyraża mówca zdziwienie swoje, 
że ks. Bismark utrzymywał, iż Las3alle był monar
chistą, lubo był on czystćj krwi republikaninem i 
przeciw monarchii pisał, Bkoro odrzucał wszelkie 
prawo nabyte. Nawet przypomina Hasselmann sło
wa ks. Bi8marka z d. 2 maja 1871, który wy
rzekł wtedy, iż w Komunie paryskićj tkwi ziarno 
prawa. Do rozwoju socyalizmu przyczynił się tak
że krach przedsiębiorców i spekulantów, a szcze- 
gólnićj uposażenie milionowe kanclerza i jenerałów 
z kontrybucyi francuskićj, gdy prości rezerwiści 
inwalidzi musieli zwracać często na drodze egze- 
kucyi drobne kwoty pieniężne pożyczone im jako 
wsparcie dla ich rodzin pozbawionych przez wojnę 
chleba. Mówca wskaznje na prześladowanie proce
sami i skazywanie wielkićj liczby osób po zamachu 
i twierdzi, że mogło było nawet przyjść do wojny 
domowćj, gdyby lud nie był się miarkował. W koń
cu jeduak groził rewolucyą, którą wywoła usta
wa przeciw socyalistom. „Ja przekładam, rzekł, 
drogę pokoiu, ale niechaj ks. Bismark pamięta 18go 
marca 18481“

Winterer z Altacyi, katolik powątpiewa o sku
teczności ustawy i doradzał działanie wspólne 
wszystkich rządów obok zmiany postępowania Ben- 
nigsena bronił wytrwale ustawy i zbijał obawy o 
reabcyę. Zdaje mu się bowiem, że liberalizm, to 
jest partya jego stoi na straży wolności.

Mocya Izb ramuńskich uprawniająca rząd do 
nrzyjęcia Dabruczy za Besarabię jest rżeczą tylko 
formy, a wartość jej może o tyle tylko znaczyć 
coś w przyszłości, te  opatrzona jest pewnemi za 
strzeżeniami co do łączności plemiennej.

Wszystkie dzienniki wiedeńskie słuszne wyrażaj 
oburzenie z powodu not tureckich protestującyc 
przeciw okupacyi i oskarżających zuchwale a bez 
dowodów, wojsko austryackie o okrucieństwa. Oou- 
rzenie w całej monarchii jest tem większa, iż wia
domo powszechnie a mianowicie z listów odbiera
nych z miejsca — a takie i nas _ dochodziły — że 
zachowanie się wojska austryackiego, było zawsze 
i jest w najwyższym stopniu przykładnem a okru
cieństw i barbarzyńskich czynów dopuszczają si 
Muzułmanie. Urzędowa Wiener Abendpost vi na
stępujący sposób ocenia noty tureckie: „Obie not;r 
okólne, w których Porta podnosi wobec mocarstw 
europejskich skargi na mniemane okrucieństwa 
c. k. wojsk przy zajęciu Bośyi i Hercegowiny, na 
potkały w całej prasi8 europejskiej na jednogłośne 
i bezwarunkowe potępienie Ta jednozgodność opin-' 
publiczaej da niezawodnie powód do takiej same 
jednozgodności gabinetów europejskich w ocenie 
tych nie mających nazwy (ungualtfidrbaren) do
kumentów.“ . .

Ks. Eabanow na przedstawienie Bwoje co do bez 
pieczeństwa chrześcian w okolicach opuszczonyc i 
przez wojska rosyjskie, otrzymać miał od Por! ' 
odpowiedź, że wtedy dopiero będzie ona mogła je 
zapewnić, kiedy Rosyanie opuszczą Adryanopol; na 
to poseł rosyjski odparł, iż nastąpi to nie prędze;

jak w trzy mie3iące po podpisaniu ostatecznego tra
ktatu pokoju między Rosyą a Tarcyą. Tymczasem 
donoszą, że Rosyanie znowu zajęli linię Tszad&lża 
i Tazekundże motywując to tem, że Porta nie jest 
w stanie wykonać warunków traktatu berlińdckgo 
zapewniających równouprawnienie Chrześcianom i 
Mazułmanom, gdyż zaledwie Rosyanie się oddalili, 
rozpoczęły się rzezie Chrześcian. Tym sposobem 
jak to łitwrm było do przewidzenia, n gdy niedoj- 
( zie się do wykonania traktatu berlińskiego, a Rosja 
znajdzie zawsze powód aby się uchylić od nieprzy- 
emnyih dla niej zobowiązań.

Rosyjska i rumuńska komisya dla oddania Besa- 
rabii już są mianowane i urzędować będą w Lmail 

W wielkiej sprawie Afganistanu nie ma dziś mc 
nowgo i nic pewnego, tylko prasa angielska coraz 
mrdziej jest wojowniczą a oskarża rząd indyjski, 
in nie jest dostatecznie do wojny getów.

Zu&ny petersburski korespondent do Wiener 
bendpost denosi, że na miejsce zabitego jenerała 
[esencowa mianowany został naczelnikiem trzecie- 
o oddzielenia jenerał-adjutant Drentelu, dowódca 

wojsk okręgu kijowskiego, oraz że jest mowa o u- 
tworzeniu posady jeneralnego gubernatora peters
burskiego i że ma być nim jenerał Trepów, coby 
znaczyło, że nastąpi pewien zwrot w dachu kon
serwatywnym. Na miejsce hr. Lewa3zewa, guberne 
tora Odessy, który zażądał uwolnienia, mianowany 
został jenerał Heinz. Mówiono, że hr. Lewaszew 
usunął się w skutku gróźb nihilistów, które jak 
wiadomo Bą na porządku dziennym. Cesarz ma po
wrócić do Petersburga z końcem listopada, & W. 
cs. Mikołaj ma wtedy na nowo objąć dowództwo 
wojsk stojących w Petersburgu.

Korespondent wiedeński do dziennika Nowoje 
Wremia pisze między innemi co następuje: „Mało 
ak widzę, zwracacie dotychczas uwagi na podróż 
irata cesarskiego, arcyksięcia Karola Ludwika, po 
Galicyi. A przecie, upewniam was, jest to fakt nte- 
lozbawiony znaczenia politycznego, tem bardziej, 
że podróż przedsięwziętą została bez poprzednich 
lianów, nagle, wyraź aie w skutek nowego jakiegoś 
Hiwiewu wiatru na horyzoncie polityki Habsbur 
;ów. Polacy galicyjscy czują to , wyprawiają bo 

wiem ogromne hałasy i manifestacje dla Arcyksię
cia. Jak Arcyksiążę Albrecht — słusinie czy nie
słusznie, w to nie wchodzę —- poczytywany jest 
iowBzechnie za przyjaciela RoByi, tak w arcyksięciu 
farolu Ludwiku widzą wszyscy protektora Pola

ków i niezawodnie jest w tem cząstka prawdy. To 
też panowie Polacy wyzyskują go, ile tylko mogą. 
na rzecz interesów Bwej narodowości. Nieomieatka- 
ą też zapewne skorzystać ccś i z teraźniejszej je- 
ro podróży". Nowoje Wremia czyni ze swej Btro- 
ny uwagę, że podróż Arcyksięcia po krajach gali
cyjskich w chwili, gdy właśnie we Lwowie odbywa 
się „sejm polski" i kiedy wogóle stosunki przyja
zne między Austryą a Rosyą są dość chwiejne, 
eat ze strony Austryi postępkiem jeżeli nie zgoła 

niepolitycznym, to przynajmniej mało delikatnym 
względem Rosyi.

Ostatnie telegramy „Czasu:*

L w ó w  12 października (pryw.). Sejm uchwalił 
dziś kredyt dodatkowy Bzkolny a odrzucił wniosek 
o remuneracyę katechetów i o zapomogę dla głu
choniemych. Sajm wezwał rząd o zaniechanie zwi
nięcia parafij w dyecezyi Przemyskiej.

W ied e ń  12 października. C e s a r z  przyjmo
wał wczoraj hr. A n d r a s s e g o ,  T i s z ę  i bar. 
W e n k h e i m a  i miał trzechgodzinną z mmi nara
dę prawdopodobnie w poniedziałek obejmie Tisza 
tymczasowo tekę skarbowości a Wenkheim spraw 
wewnętrznych.

W ie d e ń  12 października. Wiener Ztg ogła
sza pismo odręczne JCMci do ks. Auersperga zwołu
jące na nowo Radę państwa na dzuń 22-go pa
ździernika.

W ie d e ń  12 października (pryw.) Cesarz da 
deputowanemu Rady państwa bar. Bees order ko
rony żelaznej 2ej klasy, właścicielowi dóbr Oppen
heimerowi tytuł barona, prezesowi Izby handlowe 
czerniowieckiej Wilhelmowi Althowi order korony 
żelaznej 3ei klasy. — N. fr . Presse donosi z L o n- 
d y n u :  Właśnie w tej chwili rozeszła się wiado
mość na podstawie nadeszłych tu depesz, że rosy 
skie czaty stoją znów pod murami Konstantynopo 
la. W skutku tej wiadc mości powstała niezmierna 
czynność we wszystkich ministerstwach. S a l i s b u r y  
telegrafował do Petersburga żądając wyjaśnień z po 
wodu tych nowych kroków Rosji.

W ied eń  12 paźdź. {pryw.) Gabinet tutejszy 
odpowie energicznie na dwie noty okólne tureckie 
uczące się oskarżania wojak austryackich o okru
cieństwa. Co do reszty oświadczy Austrya, te trzy 
mać się będzie ściśle warunków traktatu berliń
skiego. Według najświeższych doniesień, okólnik 
turecki znalarł złe przyjęcie u gabinetów zagra
nicznych. — T i s z a  wraca dziś wieczór do Pesztu. 
Delegacje zwołane będą na d. 4 listopada. Hr. 
An d r a s By  odjedzie w poniedziałek do Tisza-Dob.

W ie d e ń  12 października. Według doniesienia

telegraficznego z d. 11 b. m. jenerał-major Rein-  
l a e n d e r  obsadził d. 10 bez przeszkody Verno- 
gracz i zamierzał d. 11 wyruszyć na Buzim, któ
rego chęć poddania się oznajmiła deputacya przy
była do niego. We wsiach między Peczi a Verno* 
graczem, które przetrząśnięto, znaleziono wielu 
rannych powstańców z bitwy d. 6 b. m. Warownia 
Kladus jest jeszcze w rękach powstańców: pierwszy 
batalion strzelców odciął wszelkie z tą warownią 
związki.

B u d a - P e a z t  12 paźdz. (pryw.) W tej chwili 
jest tu mowa o miniBteryum przechodniem, a był
by niem gabinet S z l a v y  wspierany przez Ti szę .  
Ale jak Bię zdaje, kombinacja ta nie powiodła się, 
T i s z a  zachowuje tikę i otworzy sejm. W przypad
ku, gdyby Tisza nie mógł Bię wobec parlamentu 
utrzymać, gabinet 8zlavy stanąłby na czele Bpraw 
publicznych; ale Tisza wspierać będzie ten gabinet. 
Zmiana polityki zewnętrznej nie wiąże się z tą 
zmianą ministerstwa, co najwięcej zrobione będą 
pe*m ustępstwa dla ujęcia opinii publicznej. Tak 
się przedstawia w tej chwili w eferach politycznych 
położenie.

Z a g r z e b  12go paźlz. Sajmowi chorwackiemu 
przedłożony projekt adresu przyjść ma w ponie
działek pod obrady. W ustępie tyczącym się Wschc- 
da adres widzi Bptłnione przez świetne zwycięstwa 
walecznej armii wielkie zadanie, które przysięga 
koronacyjna przypomina królowi Chorwackiemu, aby 
odzyskał stracone w swoim czasie przez niepowo
dzenie kraje swojej dostojnej korony. Sejm mniema, 
e teraz można oczekiwać trwałego rozwiązania za- 
ania podjętego przez okupację, jeśli organizacja 
irowincyi zajętej wojskami tak zostanie Btopniowo 
irządroną, itby mogła z czasem wraz z organizmem 
Dalmacji, Chorwacji i Słowonii w swoim prawno- 
lolitycznym stosunku być zastosowaną do króle

stwa Węgierskiego. Ale takie przeobrażenie dałoby 
się jedynie wtedy uskutecznić, jeśli poręczona o- 
stawą ugodową, a zarówno dla monarchii jak dla 
Węgier korzystna łąc ność nienaruszona królestw 
Dalmacji, Chorwacji i Słowenii stanie się na csaB 
aktem.

B r e g e n c y a  11 paźiz. Sejm obradował driś 
nad budżetem. Biskup Amberg odmówił przysięgi 
na konstytucyę.

B e r lin  12 października. Ks. B i s m a r k  miał 
wystosować do kardynała sekretarza stanu Ninjy 
iiBtno z odpowiedzią na list papieski (zapewne na 
lismo Ojca ś. do tego kardynała. Red ) i wyraził 

żywą nadzieję pogodzenia Bię.
R i y m  11 paźdz. Opinione protestuje przeciw 

wylądowaniu w Civitavecchia 200 pielgrzymów hi
szpańskich z powodu motebnego dostania Bię do 
Włoch zgniłej gorączki z Madrytu i żąda zapro
wadzenia kwarantanny.

L o n d y n  12 października. Daily News dono
szą z S i ml i ;  Projektowane zaskoczenie Ali Muly- 
da zaniechane jako nie dające wykonać Bię w pa
ździerniku. Stan skombinowanego pochodu naprzód 
z trzech punktów zostaje zatrzymanym na pierwsze 
dni listopada. Nie mamy żadnej wiadomości, co Bię 
stało z wysłannikiem wicekróla do Kabulu. Ple
miona górskie pozostają w przyjaznem usposobie
niu. — Times donosi z P e r  a pod d. 11 b. m. 
kBiążęLabanow zapewniłS a v f e t a  baszę,iż Ro
syanie pozo3taną w Adryanopolu, dopóki nie będzie 
zawarty ostateczny traktat obejmujący wszystkie 
punkta nie dotknięte na kongreBie.

B u k a r e s z t  11 paźaziernika. Mocya projekto
wana przez komisję i odczytywana w Izbie upo
ważnia rząd do poddania się woli Earopy. Rozpra
wy nad tym przedmiotem dziś rozpoczęte, prowa
dzone będą jutro dalej.

Konstantynopol 12 października. Rosya
nie domagają się utrzymania artykułn 26-go tra
ktatu z San Stefano, gdyż traktat berliński nie na
znacza czasu trwania okupacyi rosyjskiej po za gra
nicami Rumelii wschodniej.

K u rn m , Wiedeń 12 października, godz. 2 m. 
po poł.— Renta papierowa 6L70.— Renta srebrna 
62-35. — Renta złota 71-—. — Losy z r. 1860 
110 50. — Akcye Banku Narodowego 787- —. — 
Akcje kredytowe 221-60. — Londyn 117-30. — 
Srebro 100-—. — Napoleony 9-38*/*. — Lombardy 
67-50. — Losy z roku 1864 139-50. — Akcye ko
lei Karola Ludwika 230-25. — Akcye kolei Lwo- 
wsko-Czerniowieckiej 126-—. — Akcye kolei węg.- 
północno - webodn. 112-—. — Anglo - Bank 9. 80. 
Obligacje indemn. galic. 82*50. — Losy prem. 
węgierskie 77-—. — Akcye kolei Koszycko-Bog. 
KJ2— . -  Akcye kolei półn.-zach. austr. 1 1 1 --. 
6% Listy zast. hipoteczne 90-10. — Marki 57-95- 
Ruble 117-12. — 6%  Listy zast galic. Zakładu 
kredyt Ziem. 87-50.

Usposobienie giełdy: stałe.

KEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n ton i Klohukottmki.

z%dają 
9 3«M

1
100
1
1
1
1
1

> kilo, 3-8 litra).

T a r n ó w  8 paźdz. — Płacono za 100 kilogr. 
Pszenicy 8-25, żyta 5-75, jęczmienia 6-26, owsa 5-25 
fr-ochu7-75, bobu 6-25, kukurudzy , rzepaku 12 25; 
•iemniaków 1'60, koniczyny 44-—, Biana 2-26, ko 
l,iezu 2-80, słomy 2 20, kilo masła 95-—

B o c h n i a  10 pażda. Płacono za hektolitr psze 
»>cy 7-25, żyta 5-50, jęczmienia 4 50, owsa 2*80; 
^j-ochu 8-—, bobn -—, ziemniaków 2-—, za 100 
®f°gr. siana 2-— , koniczu 2-20, słomy 1*60, kilog. 
•“•■ła 1-20.

t t a r s  i p a p ie r ó w
H o n fp rffa g y l b a p l r i k l e j .

K ra k ó w , 12 Października.
Rnbel papier, rosyjski . . (za 100 sztuk) 
Rubel srebmy obrączkowy .
Marka niemiecka . . . .
Dukat holenderski ważny .
Dukat austryacki 
Napoleondor „
Półimperyał »
20-markówka niem. ważna .

.Srebro austryackie (za 1 złr.) • • • •
za 50 kilo I Kupony austr. srebr. płatne . (za IW  *«•)

Listy zastawne i obligi:
hyi pożyczka krajowa galicyjska 
Obligacye indemnizacyjne galic. b 'r 
4^ listy zast. Tow. kredyt, ziem. -g -g 
ty*  listy zast. Tow. kredyt, ziem. | g g  
ty*  listy hipoteczne banku hipot. > ^  %  
ty*  listy dłużne galic. zakł. włośo._ l > S  
5V, liBty zast. g. z. kr. z . wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, srebrem za 100 zł. w. a. 
t y  listy zast,. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
t y  listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 zł. w. a. 
t y  listy zast. g. z. kr. z. wKrakowie, zwrot 

za 20 lat banknot, za 100 zł. w. a. 
Prioritety banku gal. d. h. i p. w Krak. ( W )  ̂  
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. I. (za 100 r.) 
t y  listy zastawne Król. Pol. ser. II. (za ;j*?r-) 
5>/ listy zastawne Król. Polskiego (za 100 r.) 
t y  listy likwidac. Król. Polskiego (za 100 r.)

Akcye kolejowe i bankowe:
Akcye kolei Karola Ludwika po złr. 200

„ „ Lwowsko-Czerniow. ,  » 200
hipot we Lwowie wpł. 300 zł. .  200

„ banku gaLd. h. iprzem.wKrak. .  80

a 3

I»
.2-3
S!
f i
Su

Losy krajowe: 
Losy miasta Krakowa

116 -
1 68 

57 40 
5 50 
5 50 
9 30 
9 45

117 60 
1 80

58 25 
5 64 
5 64 
9 50 
9 60

100 —
99 50

101 50 
100 50

89 —
82 -
79 50
85 — 
89 25 
87 50

84 25

86 50 
90 50 
90 —

93 — 95 -

86 — 89 —

89 — 92 —

94 50
70 - 2  
97 50 o 
97 50iS 
97 50-s 
86 75 £

97 50 
90 -  2
_
99 — 4 ,  
88 — 2,

229 -  
125 —

‘233 — 
128 50

80 - 100 —

W l e d e A  11 Październ.
t y  zjedn. dług państw, bank.

„ „ srebr.
Obligaoye ind. niż. Austr. 

_ czeskie 
- węgierski 
„ gahcyjsk.

„ „ bukowiń.
„ siedmiogr. 

t y  węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne: 
t y  Banku naród, listy . 

galicyjskie . . . .

6 „ galic. zakł. kred. włość. 
Źakł. k. z. w Krak. w 1.18 

20n » n n »
r> n » « r>

51/* * n n n  « " »
t y  węgierskie listy . •
5„ zakł. kred. austr. . .
5„ zakł. kred. ziem. anstr.

spłacał, w 33 latach 
5„ Domen, państw. 120 złr, 
6„ Banku gal. hipot. . . 

Potyczki loteryjne:
Losy pożycz, z roku 1839 .
„ „ „ 1854 .

v  I860 . 
V, losów pożyczki anstr.

państw, z r. 1860 . .
Losy pożyczk. z r. 1864 

„ prem. pC łyczki wgg.

płacą

14 75
18 50

Żądaj!}

15 50 
20 50

61 10 61 25
62 60 62 75

104 50 105 ___

102 - 103 -----

78 — 78 50
82 25 83 —

79 50 80 50
73 — 73 50

99 25 99 75

96 90 97 10
79 50 — —

85 50 86 —

88 50 89 _

91 25 92 50
95 50 96 50
87 50 ___ —

94 — ____ —

76 50 77 —

108 — 108 50

92 50 92 75
142 — 142 50
90 10 90 50

325 — 327 _
106 5C 107 —

110 5C 111 —

120 7E 121 25
138 - 139 —

77 5C 78 —

n kredytowe . • •
„ żeglugi parowej na 

Duiumu . • • • •
„ księcia Salm . . .

„ Palffy . •
„ Clary . .

,  hr. St. Genols . .
„ miasta Budy . •
,  Windischgraetz . .
„ hr. Waldstein . .
„ Keglevich . . •
„ Rudolfa . . . .
„ tureckie 400-frank.

Akcye bankowe i przem
3anku naród, austryac. . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dnnajn 
Kolei północ. Ferdynanda 

rzędowej fr. a. . . 
zachód, o. Elżbiety 
południowej . . .
Galicyjskiej . . .
Czerniowieckiej 
Albrechta . • • •
w ę g .  północ.-wschód.
ks. Rudolfa 200 złr. si
AlfSldsko-Fiumańsk. 
Koszycko-Bogumił. 
Siedmiogrodzkiej . 
Cisańskiej . • .
wschodnio-węgiersk 
austryacko-półn.-za ’ 
Franciszka Józefa

 ^u anglo-austryackiej
Zakładu kredytowego węg.

płacą tędaję
24" 50 25 — I

160 25 160 75

92 50 93 —
38 25 38 75
27 25 27 75
28 75 29 50
34 75 35 25
28 - 28 50
27 50 28 50
22 50 23 -
14 - 14 50
14 — 14 50
21 — 21 25

784 — 786 -
226 - 226 15
493 — 495 —
1980 1985

253 - 253 50
158 25 159 25
68 - 69 50

230 75 231 25
126 50 127 -

112 50 113 -
. 118 25 118 75

116 50 117 -
102 — 103 -
1109 50 110 -
189 — 190 -
109 50 110 —

i . ----- — —
128 50 129 -
iOl 70 101 90
207 25 208 -

) “ “
» | ------ ------

102 —

W aluty:
Cesarskie korony . . -

dukat na wagę

tanku galieyj. dla hdndlu 
i przem. w Krakowie 

„ krajowego galicyjsk.
we Lwowie . . .

„ wiedeńskiego dla o- 
brotu płodów. . •

„ galic. hipotecznego 
„ dla obrotu ogólnego

Obligi pierwszeństwa:

lolei Koszycko-Bogumiń. 70 75
państwowej 500 fr. 158 50
Emisya z r. 1867 . 151 50

„ południowej 500 fr. 112
Bony 1875-1876 t y  ,

„ pół. c. Fer. 100 złr.m.k. 100 50 
„ „ „ 1 0 0  w. a. 95 50
„ „ „ w  srebr. t y  104 75
„ połud. półn. niem. t y  

za 100 złr. w. a. 
t y  w srebrze .

„ gal. Kar. Lud. 300 złr. 
w srebr. t y  za 100 złr 
Emisya U. . . •

.  Lwowsko-Czeraiow.
300 złr. (w sr. t y  za 100 
Emisya z r. 1867 .

„ Siedmiog. 200 złr.w. a.
„ ks.RudoIfa 300złr.w.a. 

w srebr. t y  za 100 złr.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Tow. pragskie przem. żel. 

po 300 złr. . . .

250 — 
102 50

Napoleondory . . . .
Suweryny angielskie . . 
Imperyały rosyjskie . . 
Srebro , • • • • • •
Srebro (kupony) . . .

_  Bank. pań. Niemiec, za 100 m. 
Kubel pap...........................

71 -  
159 -  
152 —

101 50

105 25

89 50 
84 -

100 50
98 50

78 25 
80 50 
64 -

75 50

91 —

5 58”
5 60

101 -  

99 —

78 75

64 50

76 —

91 25

Lwów 11 Pażdzier.
Dukat holenderski . . •

„ cesarski . . • •
— Półimperyał rosyjski . .

112 70 Rubel srebmy rosyjski .
„ papierowy . • •

Marki a 00) . • • ,• •
Listy zast. Tow. kr. gal. ty

n ” ^„ Banku hipoteczn. 
Obligi indemn. bez kupon. 
Akcye kolei gal. K. L. Dez k. 

„ Lwow.-Czem. 
Banku hipot. gal.

100 —

67 90 
1 16”

U  80 
9 64 

100 05

67 95 
1 16”

W snisw s 10  P aźd .

Listy zastawne lej »eryi 
2ej seryi 
kupon . 
nowe •

” „ kupon . 
likwidacyjne . .

kupon . 
|Kolei warszawsko-wiedeń 
I „ .. bydgosk.

S S9*ąB«>śyj. pożyczka prem. 1864 c. 
5  61 |  ,, n h 1866 r,

5 44 
5 49
9 53 
1 71 
1 16

57 50 
85 25 
80 25 
90 — 
82 25 

220 50 
125 50 
248 —

rub.| kop.
100 —  

100 -  

118 
98 70 

150 
88 50 

142

5 54 
5 59 
9 64 
1 81 
1 18 

58 50 
86 —  
81 25 
91 — 
•83 25 

232 — 
127 50 
251 - -

rub.ikop.

99

231 —
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KSIĘGARNIA 
O. Gebethnera I Spółki

W K R A K O W I E  
poleca dziełko

H l r l e i t  m o r a ln a  czyli weka
sówki dla matek chrześciańskich, 
jak mają wyohowywaó dzieci — 
przez X . Adama Słotwińthiego, Re
ktora za k ła d a  wychowawczego  
XX. Pijarów. Cena § 0  C en t. 

Niniejsze dziełko jest również do nabycia 
we wszystkich księgarniach miejscowych 
i  na prowincyi. (2376'

O! Tempom o! mores!
Po wszystkich murach na Kazimieriu, aż do 

zamku poprzylepiane są różne pisms, edezwy a na
wet i paszkwile w języku żargonowym żydowskim — 
wzywające do uczęszczania do koncesyonowanych 
Chayderów i nie odstąpienia od mowy żydowskie; 
(tak jakby bjła mową urzędowąl i nie dopuszcze
nie mówienia pomiędzy sobą po polska. Takie i tym 
podobne pisma powinny zwrócić uwagę Publiczno
ści dla położenia tamy tej samowolnośń. (2427

M aurycy Weber, współwyznawca.

Na ..Wssystkicli Świętych" i „Diiei 
Z a ta n f .

Największy wybór wieńców i bnkietów z su
szonych kwiatów, które pomimo wpływu po
wietrza a przynajmniej b. miesiąca w pięk
nym i świeżym stanie się utrzymują, zaajdnje 
się nietylko przy ulicy K o p e r n i k a  u p . H. 
Morgensterna naprzeciw szpitala ś  Łazarza, 
ale ula dogodności Szanow. Publiczności we 
filii w bazarze u p. Kdnigsbergera w g ł ó- 
wn y m R y n k u  pod Nr. 35, gdzie takowe 
po tej samej cenie jak u mnie nabyó można. 
Zamówienia ramiejscowe proszę adresować 
do bazaru, zkąd'natychmiast wykonane będą.

(2422 1-3)

j t u f g e b o t .
Es wird zur sllgemeinen Kenntnis3 ge-

bracht, dass
1) der Kaufmaan Baruch Mordche Brenner, 

Wvhohaft zu Leipzig, Sohu des ia Prą
dnik biały bei Krakau rerstorbenen Mebl- 
ł  andlers Mann Marek Brenner u. dessen 
zu Tesohen in Oestr. Schlesien wohnhaf- 
tan Eaefraa Lieba geb. Cackerncain,

2) und die Clara Henrietto Conradi, ohne 
besonderes Gewerbe, wohnbaf: zu Berlin 
in der Anhaltstrasse Nr. 8, Tochter des 
zu Berlin verstorbenen Posamenticrwaa- 
renhaudlers u. Lokomotiyfflbrera Adolph 
C-nradi und dessen zu Berlin wohnhsf- 
ten Ehefrau Henrietto geb. Unąer,

die Ehe mit einander eingehen wolleu.
Die Bekanntmachung des Aufgebots hat 

in den Gemeinden Leipzig, Krakau u. Ber
lin zu geschehen. (2449)

Berlin, am 9. October 1878.
Der Standesbeamte: Dr. Noth.

Nowa pralnia chemiczna
wszelkich materyj wełnianych, jedwabnych, koro 
nek, firanek, churtek, krawatek, kołnierzy, mankie
tów męskich i damskich; pióra białe do prania 
farbienia i fryzowania; ubrania męskie i damskie 
do wywabiania z plam, prania i faibienia; hafty 
do drukowania łab przerysowania i wykonania we
dług najświeszszych wzorów. (2126-1-3)

Ulica Grodzka H r. 91.

W Lackiej woli, Ł T S  K i
murowanej ćwierć mili od dworca kolejowego jest 
do sprzedania r o a l n e i ó  zwana Sędzisiówka, do 
której należy pola ornego 10 morgów, ogród owo
cowy, przez który płynie potoczek, budynek mie
szkalny i stajnia murowane, stodoły duże, z któ
rych jedoa dylowana a druga z chrustu. Wszystko 
w dobrym stanie. Interesowani zgłoszą się do pod
pisanego właściciela zamieszkałego w Bojo wi
c a c h ,  poczta Hussaków. (2423-1-3)

Aleksander Kuzanowict.

W Szczawnicy
J e n  d o  s p r z e d a n i a  ■ w o l 
n e j  r ę k i  d o m  d o ź jr  m u r o 
w a n y  a  o g r o d e m  na Miodzin- 
Biu pray parku położony. Bliższych 
szczegółów udziela właściciel Dr. 
Kołąctkowski w N ow ym  S ączu .

(2424-1-3)

Nakładem księgarni
J. M. HimmelbUna w Krtkowle

wyszło i jest do nabycia we wszystkich księ
garniach

A. B . C.
w 24 kolorowanych obrazkach królów pol

skich i sławnych ludzi.
Celem ułatwienia nauki czytania umiesz

czono na początku całe abecadło w 
dużych literach, wewnątrz 
tychże znajdują się wyrysowano przedmioty, 
zaczynające się na początku od litery w 
której są um eszczone n. p. w głosce Jk  
wyrysowano anioła, w B, foę 
ben, but, 1 bat i t. d. (2397-2-6

Prócz tego do każdej głoski abecadła jest 
stosowna rycina ręcznie kolorowana z opi
sem i tak n. p. głoska A przedstawia obrazek 
królowej Anny Jagiellonki, B Bolesława 
Chrobrego, C Czarnieckiego, D Długosza i d. 
Oena egzemplarza oprawnego 1 złr.

Również wyszło mii u nakł dem dziełko 
p. t. SWitkowskiego G ł ś w n l f j f i z e  a a  
s a d y  języka Łsncnskiego wydanie trzecie, 
przerobione i poprawione Cma eg/. 80 o. 
Do tej gramatyki są zastósowane tegoż au
tora W y p i s y  f r a n c u s k i e  d«> użytka 
szkół. Wydanie trzecie. Cena 1 złr. 20 cent.

Pooląg do pijaństwa
słabości żołądka leczy t a k ż e  l i s t o w 
n i e  t kuracja wedle 31-le niej uznanej me
tody. Iloniraryum 10 złr. włącz
n i e  z lekarstwami, Dr. met. Hej. 
luawn, Merlin 8. W. (2443-1-23)

TowABY a m o n
wszelkiego rodzaju

roaayła za zaliczką ,2445-187-, 
J.R. Uetimeldler, fabryka puny

u* Wiedniu, Neubau, Stiftgasse N r. 19.

Zgęszczone mleko
wyrabiane z doskonałych mleezyw

dóbr aroyksięola A lbrech ta
zastępuje przy użyciu do kawy, herba
ty, czok- lady i wszelkimi użytków ku
chennych zupełnie świeże mleko kro
wie a szczególniej gorąco je polecić 

można do

pożywienia dzleol.
Na składzie w aptekach, handlach łako
ci korzennych, i towarów aptekarskich.

Główny skład rozsyłkowy 
ut>'xymnj« Teodor Ettl

w Wiedniu I. Schellinggasse 1. 
® M * ą d l a r e j b s .  e e n t r .  s k ł a d u  
m l e k a  w  W i e d n i u  I I I  K e u l l n g -  
*»««« *». (1946-5 >

S Y M J P
sosnowa -balsamiczno - ziołowy

Aleks. Mańkowskiego
przez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszel
kich uporczywych katarach, długotrwałych ka
szlach i chrypkach przy zapaleniu kanału od
dechowego (Bronchitis) w rozedmie płneowój 
i w kokluszu. Skuteczność potwierdzają Bozne 
świadectwa i podziękowania, które do każdój 

flaszki są dołączone.
Główne składy utrzymują pp. aptekarze: 

W K r a k o w i e  W .  R e d y k ,  p o d  B a -  
r a n k l e n u  we Lwowie K. Mikolasch; w Czer- 
niowcach W. Beldowicz; w Warszawie H. Ku- 
charzewski; w Wilnie P. Grnżewski; w Wie
dniu J. Weis, Tnchlauben Nr. 27; w Bernie 
Fr. Eder; oraz do nabycia w Galicyi prawie 
w każdćj aptece na prowincyi. (2 j 42-4-)

B I L A R D
z pierwsrej fabryki wiedeńskiej, z blatem 

odwracanym ca osi stalowej.
DOBOROWE G A TU N K I

piwa i wszelkich win.
P O T R A W Y

sdrowe i smaczne
przyrządzane przez świeżo zakontraktowa

nego kucharza.

Abonament miesięczny 
n a  o b ia d y

po bardzo przystępnych een&ch.

D z i e n n i k i
polskie 1 ntemleokle

są na rozkazy Szanownej Publiczności

W  R E S T A U R A C Y I
Stanisława Rzewuskiego

„pud morską lutarnią“ 
p r z y  u l ic y  F lo ry a ń s fe le J

W KRAKOWIE. (2351-3;

Koronki, wstążki
towary paaamonloze 

f r o n d z i e  i  z u z l
tudzież wszelkiego rodzaju (2 >81-3-) 

przybory dla konfekcyi damskiej,
poleca f lrn tf t  r a b r y c z n a

Aleksander  Brandt
w  W i e d n i a ,  V I I .  H l r a b c a y a i . e  O.

I lw a a a .  Szozeg lnie polecam na porę je 
łiencą następne artykuły, które posiadam w 
partyach na rkladzis po bardzo zniżonej ce
nie: wielką partyę ozar. i kolor, liońskiej 
faille, czar. kaszmirów i kraoiast., czar. fren- 
dzli jedwab., strojów pasamonicznych, guzi 
ków pasam onicz. i rogowych, !! p a r t y ę  !! 
damskich krawatek jedwab, dawniej złr. 1-20 
do 2 złr. teraz 40 c., jedwab, chustek do nosa 

^  dawniej tuzin 3 złr. teraz sztnka po 27 o t
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likier  chiococa
(LI QU OR CHI OCO CAE  F O B T I F I C A N 8 ’1 

najlepszy i najpewniejszy

ś r o d e k
do szybkiego i gruntownego w i m e e n l e n t a
osłabienia męskiego

przewyższa co do łagodności i korzenno-słodkiego 
smaku najlepsze likiery. 8luży nietylko do wzmo- 
cnienit podniesieni* t m w ł e n i ą ,  po-
bndzenia apety t***  lecz także jako wyborny uzna
ny n a p ó j  z d r o w ia  do w i n o e n l e n l a ,  p o d 
w y ż s z e n ia  i p o f e r a e p le o lu  m i ę ś n i ,  d0 
nadania siły a e r w o m ,  zadziwiający w twem
d s l a ł a o l o  le e z n lc z e m .  Cena za n r y ą l -  
n a l n ą  f l a s z k ę  ■ b r o s z o r ą  S  z ł r . ,  B o - 

p a b o w a n l e n  o  flO  o. w i ę c e j .  
G łó w n y  s k ł a d  r o z s y łk o w y  i D . C. 

C b lo d i  * s A p o t h e k e  S e h z t . e n -
g e l «  W l e n , W f t h r i n g ,  H e r r e n g a s s e  
BO  Wdzie wszelkie zamówienia adresować należy) 
F l l h  o k ł a d a  i Jos. Weis, Apotheke „zum Moh- 
ren“, Wien, L, Tnchlauben. (1656-15-25)

TOWARZYSTWO 
W zajemnego Kredytu

w Krakowie
Stan z dniem 30 września 1878 r. 

Przychód:
Djrekoja Filia Razem

Udziały wpłacone złr. 348,452-68 iłr. 60,339-31 złr. 408 791-99
Wkładki na książeczki „ 663,553-03 „ 97,268-17 „ 760,821-20
Rachunek bieżący » „ 365,539-48 „ 365,539-48
Weksle reeskontowaue „ 83.540-— T) „ 83.540-—
Procenta pobrane „ 67 008 42 „ 30059-24 „ 97,067-66
Fundusz rezerwowy 3,479-99 r> 3,479-99
Fundusz na dywidendę „ 24 272 49 n „ 24,272-49

„ 1.190,306-61 „ 553 206-20 „ 1-743,512 81

Rozchód:
Weksle eskontowane złr. 1.017,417-22 złr. 535,969-17 złr. 1.553,386-39 
Rachunek bieżący 
Procenta wypłać, i skip.
Dywidenda wypłacona 
Koszta admiuistracyi 
Gotówka w kasie

127.517-95 
21 345 85 
15,913-73 

5,792-78 
2 3 1 9 0 8

13,347-35 
707-52 

1,183 54 
1,998-62

127 ,517-95
34,693-20
16,621-25

6,976-32
4317-70

„ 1.190,306-61 „ 553,206 20 „ 1.743,512 81
Zarazem zawiadamia Dyrekcya, że przyjmuje wkładki na książeczki 

także od osób nie będących członkami Towarzystwa i oprocentowuje 
takowe po 6 %  o d  t f n ia  z ł o ż e n i a  pieniędzy z półroczną kapita 
lizacyą, zwraca zaś

do złr. 1 , 0 0 0  bez wypowiedzenia
od złr. 1 , 0 0 0  „ „ 5 , 0 0 0  za Omio-dniowem
„ „ 5 , 0 0 0  „ „ 1 0 , 0 0 0  * 14 to

wyższe zaś wkładki za umówionem z Dyrekcyą wypowiedzeniem.
Biura Towarzystwa mieszczą się w gmachu Towarzystwa Wzaje 

innych Ubezpieczeń, a kasa otwartą jest w godzinach przedpołudniowych 
codziennie z wyjątkiem świąt. (2374)

H .  W o d z lc k i .  A . H i l i e s k i .  H . K le c z k o w s k i .
l i .  J ę d r z e jo w ic z .

m m iil a Telegram
2425)

Najśmielszy A e ro n a u ts  całego świata
pan Edvard Damm

przybędzie w  t ych d n i a c h  ze swoim 
wielkim balonem

d a m b e t t a
DO  K R A K O W A .

tego jesteśmy znm-
t n o  n o i i i  t

'stali n*si najlepsi robotnicy powołsni i wskutek 
  sseni, n&szą
E s * 11 » b r v k ę  w y i  i b ó w  z  c h i ń s k i e g o  s r e b r a ^

1 ”” * * edać u i e olbrzymie zapasy wspaniałych wyrobów z chińskiego srebra
u ony kos/ u. Obszerne cenniki porozsyłam na żądanie o p ł a t n i e .

IMF Zniżone eenyi -U l 
dswniej teraz tylko

i nereegoifinT

zupełnie zwinąć 
znacznie

6 łyżeczek do kawy . .
6 łyżek .........................
6 n o ż y .........................
6 widelców....................
1 chochla ....................
1 chochelka . • . .
1 cukiemiczka z zamkiem

m 3-50 złr. 
7-50 „ 
7-50 ,  
7-50 „ 
5 -  .  
3-50 .  

1 4 -

l ’* 0  
9 * 8 0  
9 * 8 0  
9 * 8 0  
9  9 0  
1*90 
8—

1 maeelmezka . . . 
1 para lichtarzy . . 
6 sztućców . . . .
1 szczypczyki do cukru 
6 nożyków na wety .
6 widelców na wety . 
1 solniczks . . . 

maszynką po 1

dwniej teraz tylko 
złr. 5-— złr. 9* -  

.  8 - -  .  O—
5 — .  9*90
2-50 .  1 * -
6 -  . 9 * 9 0
6.—  .  9 * 9 0

. -*»o
złr., 1 tytonierka na papierosyNajnowszy garnitur guzików do mankietów . . .   , _ ____ _ ___

2 złr. Następnie wspaniałe filiżanki, imbryczki do herbaty i kawy, podstawki, żyrandole, serwis 
do jaj, kubek do wykłuwaczy do zębów, garnitury na ooet i oliwę i wiele innych przyborów itp,

po takichźe zadziwiająco tanich cenach.____________ (1943-3 12)
SIO  i t z . z e g ó i n ą  , w r o e * m  u T t a a ę  n a i  M l  

G łyżek, 6 noży, 6 widelców, 6 łyżeczek, w a * y * * l io  r a z e m  9 4  s z t u k  w  g u « * « -  
aw nm m  p u d e U u ,  » « « ! ■ « «  zlr 9 4 . trlfcp » t r .  IO .

T o «  s a m e  a e  s r e b r a  Britannia wszyetito r a z e m  •« sit. vr gust. 
p a d e i l t u  t y l k o  7 z ł r .  Zamówienia wykonane będą punktualnie i sumiennie za zaliczką.

B. PREIS w Wiednie, I, Rolhenthnrmstrasse 29.

W y c h o d e k .

Zakład gazowy 1 wodociągowy
F ryd . A r o c b e r

w Wiedniu, VII.. M a r ia b i l f c r s t r a n a e  24
w- l a b s d o w a a l a  e* k .  k o n a r ,

poleoa się do wykonania 
s a k ł a d ń w  g a i o w y c b .  w o d n y c h  1 ż e le -  
g r a f o w y c h  dla miast, budynków publicznych i 
prywatnych, teatrów, hoteli, zskłatów fabrycznych, 

parków i t- d.
G łó w n y  s k ł a d  1 f a b r y k a  kinkietów, kandela 
brów, lamp ściennych, wiszących, la arń i Jamo dla 

oświetlenia gazowego, nsftowego i świecami.
W i e l k i  s k ł a d  muszli ściennych, studzien publi
cznych i wanien kąpielowych wszelkich kształtów, 
kompletne urządzenia łazienkowe pi-ce wanienkowe, 
natryski, toaletki do kąpieli, waterklozety i zupełnie

bezwodne wychodki najnowszej konttrukcyi. W a n n a  k ą p i e l o w a .  
I z c s e g ó ln o ż ć  w  w a n n a c h  n t a j o l l b o w y e h  
w praktycznem użyciu tamże na pokaz wystawionych.

• k ł a d  w s a e lk tc h  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  dla zakładów gazowych i 
wodociągów, studniarskich i kąpielowych zakładów. mian«wioie rury żela

zne, ołowiane i miedziane, przesuwaoze, wentyle wszelkich rozmiarów.
M a z a p y t a n i a  w z g lę d e m  z a ł o ż e n i a  f n h r y k  (g a z o w y c h  l a b  
w o d o c ią g ó w  w Wied n iu  lub na p r o w i n c y i  odwrotnie odpowiada 
i wykonywz ętosowne zdjęcia, rjennki i ko.ztoryar____________(2279-2-61 W y c h o d e k .

P r z e c iw  ły s in ie
siwiżnie włosów i tworzeniu się łupieżu, jak dowodzą codzienne nadcbodząoe świa
dectwa i pisma dziękczynne, zapobiega sam tylko jedynie

Olej tanlnowy Dra Mor&st
rzeczywiście zadziwiający w swojem działaniu, bo nietylko usuwa wspomnione złe. 
ais sweuii silnemi pożywczemi cząstkami skład -wemi, które według zasad■ i --------  — p. iivwui* — w— —*■*" 'jv»uł, auviv yypuiug aiflbOi

potrzebne są włosom, przywraca zdrowie chorym włosom i zadziwiająco wzmaga ich porost.
’ ' laniu azówłą niezliczone świadectw

nauki
O Irm wh,u«e«xneua dziali 
Pomiędzy innemj takie n«-  -----  - — n « s t ę p u j ą s e :
Ja także udzielam chętnie należną pochwałę Taninowemu olejowi Dra Morasa. Nietylko powstrzy 

mał on mi wypadanie włosów i tworzenie się łupieżu, ale spowodował także silny porost nowych włosów.
Wi edeń ,  A iuslpuaw y .
Rozliczne środki, których używałom, nie zdołały mi powstrzymać wypadnia włosów, dopiero gdy 

za poradą mego lekarza spróbowałem oleju taninowego Dra Morasa, usunął on to złe w krótkim czasie 
Czuję się więc obowiązanym oddać temu preparatowi publiczną poobwałę a wynalazcy najgorętsze 
oświadczyć podziękowanie. '

P r a g a ,  10 kwietnia 1877 r. K t n a h y .
Dostać można we flaszkach po 2 i po 1 złr. we LWOWIE u pana Z y g m u n t a  H w a la a r a ,  

w aptece pod srebrnym orłem ulica Krakowska.
Żądać należy wyraźnie: Q 1 « J«  t a n l n e w c g o  P m  l l o r n a n .  _________ (1372-9-25)

Czdoukuu Drukarni „CZASU4

BIURO
Towarzystwa rolniczego
przeniesione zostało do domu pod 
Nr. 158 przy ulicy K r u p n i c z e j .
________ (2368-2-3

. O la B a ń !
Przyjechawszy z W i e d n i a  po złoźonin 

egzaminu nauczycie lki  w szkole wyższej 
sztucznych bsffców, przenoszenia rysunków 
na hafty i krojów sukien damskich, cfecia 
łabym udzielać w Krakowie tychże nauk 
tak w dortu jak po za domem Mając 
chlubne świadectwa i metodę prędkiego 
i korzystnego pouczania, polecam się wzglę
dom Szanownych Pi Ó

• i u a t y n a  IfSswrfewsa, 
nauczycielka haftów w Krakowie,
uli; a Starowiślna Nr. 7 9 , isa pałacem 

(2395*3 ) JWgo Puszeta.

Gospodarz wiejski
z Pruskiego Szląska, praktycznie i teorety
cznie wykształcony, obeznany z gospodarczo- 
rolniczami machinami, żonaty, bezdzietny, 
mający 40 lat,  poszukuje poswly jako za
rządca, lub innego miejsca. Posiada chlu
bne świadectwa i polecenia. Żądania skro
mne. — Łaskawe oferty przyimuje znacz. 
A . C . 4 0  poste restante U l a n ó w *  

(2391-3-3)

Zarząd dóbr Bierzanow
poczta Bierzanćw,

sprzedaj? 5 E t E M A I A M I  kuchenne,
powszechn e znane z doskonałej jak. ści — 
100 kilo po 2 złr. 30 ceni z odstawą na 
miejsce do Krakowa. (2199-10-10)

Po każdorazowym kursie dziennym
nekuteczrda A u p n o  i s p r z e d a ż  wartościowych i spekulAcyjnych tfjfetów jaKnikjtsaiej

i nd iie la  “  (2451-1 3)
zńllcs^I po 8% r©c*s5i«

na papiery wartościowe, ish kwity zasU nnicie i depizytowe
D o m  b a u k o w y  i  k o m is o w y  D e i e h e s  A  S l l k e r s t e ł n ,

dawniej S. Deiches $  Co. w Wiedniu, Lichtensteinstrasse Nr. 2,
domloyi 1 InkAsovtoId w kraju 1 zagranloą.

JBdśr* 0 §K€zędno§c je s t  g o d łem
naszych obecnie tak ciężkich czasów. Każde gospodarstwo domowe niezawodnie życzy 
sobie zmniejszyć znaczny wyda ek na paliwo. Znaczną oszczędność ozasu i paliwa mają 
nu je na wszystkich wystawach przemysł, największemi nagrodami odznaczone e. k. uprt.

piece potMp-cyMrowe repiecjjce, do napełnienia
I wentylacyjne, (2288-2-6)

takim c. k. upa 7..
p i e c e  r e g u l a c y j n e  z p rzyrządem  do go tow anie

d s j ą c e  s i ę  r e g u l o w a ć
w f e l ą d y  n p u l o  w c

d l a  ( s w e d z k l e h  p l e e ó w ,  czem każdy szwedzki piec bez rozbierania z łatwością

M i małemi koszu m; może być przemieniony na piec do napełnienia.

Wilhelm Barkhardt w Wiednia,
f a b r y k a  I  a f c ł a f l t  V I I .  K e u e l i f i g a s s e  1 0 8 ,

d a w n i e j  f l e h e t l e n f e l d g a i i e  W r, 91 . — I l l u s t r o w a n e  c e n n i k i  darmo i opłatnie.
Sftktńd w  ishg akcent t e  t u p. U . T a m 8 S e » lc * »  i p. T . ( j e r f r k t r g e *

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA FECAMP
we FRANCYI (1652 4-)

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trawieniu i oba-
dzająey apetyt

JEDRK Z HAJ ŁEPSZTCB LIKIERÓW.
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała się na spo- j / j ^ *  
dzie butelki z własnoręcz. podpisem głównie dyrygującego^ ,

Skład główny w Fecamp we Franeyi. Agencya gł. 
w Paryżu, Boulevard, Haussamann 76. Dostać mo- 

f. żna w Krakowie w oukierni p. Lipińskiego i wsbła-
-X?  |  dzie pp. Hąwełki i Moazyńiki«go; w Wiedniu agencya

^ główna u pp. J. G. Wehle et Ćie, 1., Eoslinggasse 8.

| VtnUTAflLE OQUKCR BtidmiCTISB
* «t k  JGEtr«n^er.e a  F ra n c e

awr o B w i G i z c s R E i i E .
W skatek Wsjwyśszego rozkazu otwartą znatoje

VII króL węg. państwowa loterya dobroczynna
której ciynty dochód

na mocy Najw. polecenia Jego Cesarsko-Królewskiej Mości z 31 październ. 1877 r.
użytym będzie na korzyść pierwieso bada-peazteńakleiyo atowarzyasenla 
ochron dzieci. Towarzystwa krajowego zakładu podrzutków, dotnu schro- 
■lenia w Ralatonflired 1 istniejąceąo w N«.ćkely-Vdvarhely ogólnego domu

chorych.
Ustanowione na S840 ogyólnc wygrane wyuoszą wedle naitępnego rozkładu gry 90,000
sh> wal. austr. mianowicie: I glowna wygrsua 80,000 — 80 sztnk obligaoyj W(g. 6"/. renty 

złotej po 1,000 złr,  II główną wtgrsna 90,000 złr. w gotówce,
4 wygrane po s o o o  złr., razem 20,000 złr. w. a. 100 wygran. po lO O  zlr., razem 10,000 złr. w. a.
4 . ,  9 S O O  ,  .  10,000 . ,  ,  200 , » «o ,  „ 10,000 . ,  ,

10 „ .  lO O O  ,  ,  10,000 . .  ,  3000 ,  ser. ,  I O  .  ,  30,000 .  ,  ,
20 ,  „ 400  „ „ 10,030 „ , , (2284-2-6)

Cląfynlenie nastąpi nioodwcfalnle a  grudnia 1838 r.
Im* kosztuje 9 złr. w. a.

Lo,y są do nabycia: w dyrekcyj loteryj państwowych w Budapeszcie (Peszt, Hauptzollamtigs- 
bande), we wszystkich urzędach loteryjnych, w urzędach salinarnych i podatkowych, niemal we wszyst
kich urzędach poczt, i w miejscach upoważnionych do sprzedaży tych lesów we wszystkich miastach. 

B u d a p e s z t ,  6 października 1878 Hról. węg. dyrekcya loteryjna
(Za przedruk nie płaci się;. ALOJZY v. MoTUSZ, kroi. węg. radca sekcyjny i dyrektor loteryi.

. SE1FE.„

Z cesarsko-król. austr. przywilejem 
król. pruską ministeryalną aprobatą.

P r a  B c r e h a n U a  aromatyczne zioło- 
we mydło, do utrzymania i upiększenia płci, 
doświadczone we wszystkich wyrzutach skórnych; 
w opieczętowanych oryginalnych paczkach po 
42 cent.
P r a  K o c h a  bonbony ziołowe, uznane 
jako pewny środek domowy przeciw katarowi, 
chrypce, zaflegmienin itp.; w oryginalnych pu
dełkach po 70 i 35 cent.
P r a  B ć r l n y u l e r a  o l e j e k  z korzeni 
ziołowych "Jo" wzmocnienia i utrzymania włosów 
na głowie i brodzie; flaszeczha 1 złr.
P r a  H ć r l n g t i ł r r a  środek do farbowa-
nia włosów, farbuje na czarno, brunatno i blond; 
w szkatułkach i z szczoteczkami 5 złr.
Profesora P r a  M n d e s a  pomada z ziół 
w laskach, podnosi połysk i giętkość włosów 
i usposabia je do układania się; oryginalna 
laska 50 cent.
H a la a n ile z n e  m y d ło  o l iw n a  0d*

od.szczególnia się ożywiającem i utrzymującem 
działywaniem na giętkość i miękkość skóry;

P r a  WwlM d e  B o n i e m a e d a  arom a-
matyczna pasta do zębów, najpowszechniejszy i 
nZ T T 7 f 0dek do’ utrzymania czystości

I > r ,  B ^ r l n . n l —  arom atyczny  wy-
skok koronny, jako wyborne pachnidło i woda do 
obmywania, pobudzająca i krzepiąca siły żywo
tne; flaszeczka po 1 złr. 25 c. i 75 c.

|B'«*der balsam iczne m ydło  z olej- 
ku orzechow ziemnych, za 1 sztukę 25 c., za 4 
sztuki w lćj paczce 80 o. Szczególnićj do pole
cenia rodzinom.
B r *  H a r t n n g a  pom ada z z ió ł,  do
przywrócenia i ożywienia porostu włosów w o- 
pieczętowanych i w szkle stemplowanych słoikach
po 85 cent.

r a  H a r l a n t a  olejek z kory chiny
uo konserwov?ama i upiększania włosów; w o- 
pieczętowanych i w szkle ostemplowanych fla- 
szeczkach po 85 cent.

- liWh»r»kle myillo z h en io e, najle-
Pa'  i Psze mydło na cerę, ma tensam skutek co tyn-

ktura z benzoe. Cena paczki 40 c.
J e d y n i e  » j p r * e d a j ą  po powjiższych cenach oryginalnych w H r a h o w ł e  u pp. 

J ó z e f  J s h o -  S / f t  1 Wil ,hclm F en z; również także w BIAŁY: Erich Keler,
aptek.; w ama p n  : Wl. Mydlicki, aptek. ; w BRODACH: Edward

działjrwaniem na gię' 
czka po 35 cent.

i E. btencei, we u . . u  *yg. tiucker a p t, Jac. Beiser apt., Piotr Mikolasch apt., J  
apt. i JnbM z Nahhk apt. przedtem Mulling; w LIPNIKO p. Białą: E. Sokalski apt.; 
KULINCACH: St. Jed lick i, apt.; w NADWORNEJ: Wł Dziembowski, ap t.; w N0WY1 E

NOWYM TAR-

aptek.; w : J ._Uerapniak; w SOKALU: W. Semetkowski; w ST
Ferdynand Stecher, apt. i Adolf Beill apt.; w STRYJU: J. Zgórski aptek.; w SUCZAWIE: 
Jul\ i 7Tir w 6t ’ *apw- 7  ^ ^ U : Wal. Stachiewicz i Franc. Jamroaiewicz apt ; w TAR- 

^ r o i :wKriE- Tó«f^ r g'e  ’ w ^ADOWICACH: Ignacy Brosig; w ŻÓŁKWI: Resie Barbag; 
w ŻURAWNIE. Jozef L. Tomaszewski, aptekarz. (484-10-12)
■ ■ i  O S ł r Z A T . A n f o  I  n  Ostrzegamy przed r « l * z n w a n l n m l ,  mianowi- 

»  . r U I ®  !  ■ ■ ■  0,6: I , r a  S H ln  a r  H o u t e m a r d a  p a s t y  d o  a ę n o w  i l i r a  B o r e h a r d t a  a r n w a t y e z n e g o  m y d l ą  z i o ł o w e g o  pod 
nazwą *I>r. f s o r e h a i r d t ’a  SO*»M *. Kilku f a l a s e r z y  i H P K Z E I I A J A t ’V C H
fałszowania SIA A K A R IV C M  już zostało sądownie na dotkliwe kary pieniężne *WĘi
Raymond & €o. w Berlinie, o. k. właściciele przywilejów i fabrykanci

HRM
Odpowiedzialny rządca Drukarni J  ózef Łakocińtki.


